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Depesze
konferencji SED

do Przewodniczącego
KC PZPR

Bolesława
Bieruta
NA RĘCE Przewodniczącego KC

PZPR Bolesława Bieruta wpły­
nęły depesze od uczestników Kon­
ferencji Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności powiatów Zit-
tau i Randów.

Robotnicy Francji i Niemiec

we wspólnym froncie

przeciw podżegaczom
wojennym

Uczestnicy konferencji w Zit-
tau przesyłają Przewodniczącemu
KC PZPR pozdrowienia 1 wyra­
zy uznania, zwłaszcza za niemiec
ko - polski układ w sprawie nie­
naruszalności granicy pokoju na

Odrze i Nysie.

Delegaci Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności z powia­
tu Randów, zebrani na konferen

cji w Loecknitz przesyłając Prze

wodniczącemu KC PZPR najser­
deczniejsze bojowe pozdrowie­
nia, stwierdzają równocześnie, że

zawarte w Warszawie układy sta

no.wią decydujący krok na dro­
dze do wzmocnienia niemiecko •

polskiej przyjaźni 1 zabezpiecze­
nia pokoju.

Nieugiętej
woli pokoju
dała ujyraz

deklaracja
Rady Naiwyższej
ZSRR

4 MOSKWA • • i/1 :

W ZAKOŃCZENIU obrad sesji
Rady Najwyższej ZSRR' zo­

stała jednomyślnie uchwaioaa de­
klaracja, wyrażająca 'solidarność
z propozycjami Stałego Komitetu
Światowego Kongresu Obrońców
Pokoju jako w zupełności odpowia
dającym najbardziej palącym po­
trzebom wszystkich narodów, ■ich
dążeniu do długiego i trwałego po­
koju na całym świecie.

Wyrażając nieugiętą wolę na­
rodu radzieckiego, jego dążenie
do pokoju — Rada Najwyższa
ZSRR deklaruje swą gotowość
współpracy z organami ustawo­
dawczymi innych krajów w oprą

cowywaniu i wcielaniu w życie
środków, niezbędnych dla reali­
zacji propozycji Stałego Komite­
tu Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.
Rada Najwyższa ZSRR, wyraża

pewność, że rząd radziecki, który
konsekwentnie walczy o pokój i
współpracę między narodami — bę
dzie i na przyszłość nieugięcie re­
alizował politykę pokojowych i
przyjaznych stosunków między
narodami i będzie podejmował
niezbędne kroki przez Organizację
Narodów Zjednoczonych oraz bę­
dzie wykorzystywał wszelkie inne

drog-i celem zapewnienia pokoju i
bezpieczeństwa międzynarodowego.

Zarazem Rada Najwyższa
ZSRR wyraża pewność, że ruch
obrońców pokoju, a przede wszy
stkim apel sztokholmski Stałego
Komitetu Światowego Kongresu
Obrońców Pokoju — spotka się
t jednomy/lnym poparciem całe­
go narodu radzieckiego.

Deklaracja CGT i Niemieckich Zic. Żarn.
BERLIN,

W BERLINIE zakończyła się konferencja przedstawicieli
Francuskiej Konfederacji Pracy (CGT) i niemieckich

związków zawodowych, która miała na celu nawiązanie
skutecznej współpracy między francuską i niemiecką klasą
robotniczą w walce o pokój przeciwko odradzaniu się fa-|

szyzmu i o żywotne interesy klasy robotniczej.

Naukowcy
krakowscy
przygotowują się
do kongresu
Nauki Polskiej
Ć WIAT naukowy całej Polski

przygotowuje się intensywnie
do zbliżającego się wielkiego Kon­
gresu Nauki Polskiej.

Jak wiadomo całość prac podzie
łono pomiędzy jedenaście sekcji
naukowych, które opracowują re­
lacje o dotychczasowym stanie
nauki w swojej dziedzinie, prze­
prowadzają krytyczną ocenę stanu

poszczególnych nauk, układają plan
prac ze specjalnym podkreśleniem
potrzeb nauki polskiej i jej ideolo­
gicznego oblicza.

W jedenastu sekcjach objęto:
nauki społeczne i humanistyczne,
ekonomiczne, matematykę i fizy­
kę, energetykę i elektrotechnikę,
budowę maszyn i technologię me­
chaniczną, nauki inżynieryjno-bu­
dowlane, chemię i technologię che­
miczną, nauki o ziemi, biologię i
nauki rolnicze oraz medyczne. O-
statnia sekcja zajmuje się organiza
cją szkolnictwa wyższego w skali
ogólnopolskiej.

Kraków, jako jedno z najwięk­
szych skupisk nauki i kultury
polskiej, reprezentować będą wy
b’tni profesorowie I naukowcy.

■Prorektor AGH prof. dr inż. Wi­
told Biernawski, rektor’- AC-H
prof. dr inż. W. Goetel, rektor
UJ prof. dr T. Marchlewski, pra­
cują, już nad materiałami,. które
będą referować na Kongresie
Nauki.
JEDNA Z SEKCJI, A MIANO­

WICIE BUDOWY MASZYN I
TECHNOLOGII MECHANICZNEJ
PRACUJE NA TERENIE KRAKO­
WA. TUTAJ WŁAŚNIE PŁYNĄC
BĘDĄ Z CAŁEGO KRAJU OPRA­
COWANE MATERIAŁY DOTY­
CZĄCE TEJ NIESŁYCHANIE
WAŻNEJ DZIEDZINY NAUKI.

Podsekcje obróbki skrawaniem
i przetwórstwa mechanicznego
działające również w naszym
mieście, mają już daleko zaawan

suwane prace przygotowawcze do
Kongresu.

Opracowano już częściowo re­
feraty, dotyczące relacji i kryty­
cznej oceny historii tych nauk,
a ostatnio rozpoczęto nakreślanie
długofalowych planów. Dużą po­
mocą w tym ostatnim zadaniu są
olbrzymie doświadczenia i osią­
gnięcia nauki radzieckiej. W
związku z tym Akademia Górni­
cze - Hutnicza w Krakowie na­
wiązuje stały kontakt z kilkuna­
stoma instytucjami radzieckimi.

Kongres Nauki Polskiej, zda­
rzenie o olbrzymim znaczeniu,
przyczyni się znacznie do dal­
szej zmiany oblicza nauki pol­

skiej i jej powiązania z życiem.
tak)

W wyniku konferencji postępowe
związki zawodowe Francji i Nie­
miec ogłosiły wspólną deklarację, w

której czytamy m. in.:

Francuskie i niemieckie związki
zawodowe uważaja za jedno ze

swych czołowych zadań przepro­
wadzenie wspólnej akcji proleta­
riatu obu krajów przeciwko współ
nemu wrogowi, który znajduje się
obecnie w Bonn i w kołach rzą­
dzących Paryża. Przedstawiciele
obu krajów oświadczają, że prze­
ciwstawią się z catą energią
wszelkim próbom pchnięcia ich

ponownie do walki przeciwko so­
bie lub też do nowej wojny świa­
towej. W tym celu przedstawicie­
le CGT i Wolnych Związków Za­
rodowych Niemiec postanawiają:
□ wzmóc akcję robotników Frań

cji i Niemiec w obronie po­
koju przez popieranie walki
przeciwko przeładunkowi i

wyładunkowi broni amery­
kańskiej,

i wzmóc udział w kampanii
zbierania podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim,

zwalczać wszelkimi środkami
plan Marshalla, Pakt Atlan­

tycki i plan Schumana, jako
nową próbę imperialistów a-

merykańskich zdobycia hege­
monii gospodarczej i polity­
cznej.

Deklaracja kończy się wyraże­
niem przekonania, że uda się u-

daremnić plany podżegaczy wo­
jennych, jeśli masy pracujące obu

krajów zjednoczą swe siły w

. szczerej i wzajemnej przyjaźni
współpracy.

□

□

i

Już od 27 bm.

wyjazdy
na kolonie
17 OLONIE wakacyjne dziatwy'

szkolnej rozpoczynają się z

dniem 1 lipca br. Jednak wyjazdy
na kolonie nastąpią już od 27 czerw

ca br. (zk)

Młodzi Czytelnicy
ra-

99SECHA“!
ZAPRASZAMY WAS

do nowego
konkursu

W KRAKOWIE bawią goście
dzieccy przybyli z Warszawy

ze Zjazdu Kompozytorów Polskich:
znany kompozytor T. N. CHREN-
NIKOW oraz muzykolog — P. M.
JARUSTOWSKI.

W czasie swego pobytu w na­
szym mieście goście radzieccy spot­
kają się z przedstawicielami śwfata
muzycznego i artystycznego.

Dziś w godzinach popołudniowych
Polskie Radio nada pogadankę o mu

zyce radzieckiej, którą opracowali _______________ _

Chrennikow i Jarustowski (bp) | ciemnotą i zacofaniem!

Załoga
z Tarnowskich Gór

wzywa
kolejarzy
do uczczenia Śiuięta
22 lipca

Czynem
Produkcyjnym

ZAŁOGA węzła kolejowego w

Tarnowskich Górach dla uczczę
nia zbliżającego się Święta Odro­
dzenia podjęła konkretne zobowią­
zania produkcyjne, wyrażając tym
swą niezłomną wolę walki o pokój.

Kolejarze z Tarnowskich Gór
wezwali jednocześnie całą klasę
robotniczą Polski do uczczenia
czynem produkcyjnym Święta Od
rodzenia. «

Na specjalnym zebraniu, wśród
ogólnego entuzjazmu kolejarze tar-

nogórscy podjęli uchwałę, w któ­
rej postanowili□ pracować szybciej, lepiej i ta-

□
□
□
□

pracować szybciej, lepiej i ta­
niej,
oszczędzać zużycie paliwa,
podnieść wydajność pracy,
walczyć o jakość pracy,
przyczynić się do poprawy
stanu technicznego urządzeń,
podnosić kulturę obsługiwa­
nia podróżnych.

□

WZAKOŃCZENIU uchwały czy­
tamy m. in.:
„Wypełnienie tych zobowiązań

to nasz wkład w dzieło przyspie­
szenia marszu ku socjalizmowi, to
nasza odpowiedź podżegaczom
wojennym spod znaku imperializ­

mu amerykańskiego i ich agentów
w kraju.

Wzywamy wszystkich kolejarzy,
wzywamy całą klasę robotniczą do
uczczenia Święta Odrodzenia Pol­
ski nowymi osiągnięciami w walce
o przedterminowe wykonanie zadań
gospodarczych pierwszego roku sze­
ściolatki". I

„Młodzieży, stań do walki z analfabetyzmem,
ciemnotą, z zacofaniem\“

Zarząd Główny ZMP

apeluje do młodzieży
o podjęcie

„Wakacyjnego Czynu Młodzieżowego"
DZIENNIK Związku Młodzieży P olskiej „Sztandar Młodych" zamie­

ścił w dniu 21 bm. odezwę do młodzieży, wzywającą ją do
masowego udziału w zainicjowanym przed dwoma tygodniami na ła-

. mach naszego pisma przez trzech ZMP-owców, uczniów szkół war­
szawskich: Janinę Jackowską, Ryszarda Bera i Henryka Jankowskiego
„Wakacyjnym Czynie Młodzieży".

W odezwie tej podpisanej przez Zarząd Główny ZMP czytamy m.in.:
Koleżanki i Koledzy!
Analfabetyzm opóźnia odbudowę

kraju,
hamuje rozwój produkcji,
stwarza bazę ciemnoty, na której

żeruje wróg klasowy,
przeszkadza w upowszechnianiu

kultury,
uniemożliwia jednostce awans

społeczny.
Analfabetyzm to haniebna spu­

ścizna rządów sanacyjnych i okupa­
cji. Walka z analfabetyzmem — to
klasowa walka o sprawiedliwość spo
łeczną — to walka o socjalizm.

Analfabeci nie zbudują socjaliz­
mu!

Musimy usunąć z naszego kraju
straszliwe kalectwo analfabetyzmu.
Pomagając w likwidacij anałfabetyz
mu w ogóle — musimy zlikwidować
analfabetyzm wśród młodzieży prze
de wszystkim.

Dzień 31.XII.1951 roku musi być
dniem, w którym słowo analfabe­
tyzm zostanie na zawsze wykreślo­
ne z naszej mowy.

Nasz „Wakacyjny Czyn Młodzie­
ży" zmobilizuje jak najszersze rze­
sze młodzieży. W „Wakacyjnym
Czynie Młodzieży" wezmą udział
także członkowie ZAMP, SP, ZHP.

Nasz „Wakacyjny Czyn Młodzie­
ży" to masowe indywidualne na­
uczania podjęte przez dziesiątki ty
sięcy młodzieży w miejscach ich
pobytu na wakacjach.

— to udział w rejestracji analfa­
betów,

zakładanie nowych kursów,
dbałość o najlepszą frekwencję
na kursach,

zakładanie zespołów dobrego czy­
tania.

Zwalczając analfabetyzm umożliwia
my nowym setkom tysięcy ludzi
awans społeczny, udostępniamy im
kulturę i oświatę, rozszerzamy ich
horyzonty myślowe, udostępniamy
im wiedzę, dajemy im możność roz­
szerzania światopoglądu.

Wszyscy ZMP-owcy! jak naj­
szersze rzesze młodzieży! podejmuj
cie zobowiązania „Wakacyjnego Czy
nu , Młodzieżowego"! Młodzieży!
Stan do walki z analfabetyzmem, z

Piękny czyn
junaków „SP“
tu N. Hucie
<Ą7 RAMACH Czynu Lipcowego
* ’ rzucili junacy Brygady „SP“,

pracującej na terenie Nowej Huty
hasło przepracowania 1 dnia świą­
tecznego, który w ten sposób da
około miliona zł. Kwotę tę przezna
czają junacy na zelektryfikowanie
jednej wsi swego macierzystego wo

jewództwa, tj. kieleckiego.
Junacy tejże Brygady mogą po­

szczycić się nowymi osiągnięciami
przy budowie osiedli robotniczych w

Nowej Hucie. Wśród przodujących
junaków wyróżniają się: JAN LIS,
który wykonuje 190 proc, normy
oraz H. WŁODARCZYK, E. FIJO-
ŁEK i J. KUCHTA, którzy otrzy?
mali zaszczytne tytuły przodowni­
ków pracy, (zk)

Przedstawiciele

radzieckiej
muzyki
uj Krakowie

Artykuł lózefa Stalina
tu spratuie marksizmu tu językoznąiustiuie

Dziennik „Prawda" publikuje w dalszym ciągu artykuły,
które wpłynęły do redakcji w związku z dyskusją na temat

radzieckiego językoznawstwa.
------------------------------------------

. Dnia 20 bm. ukazał się
w „Prawdzie" artykuł Józefa
Stalina pt. „W sprawie mark­
sizmu w językoznawstwie'*
oraz artykuł prof. P. Czer­
nych pt. „Przyczynek do kry­
tyki niektórych tez „nowej
nauki o języku". Na str. 3 i 4

podajemy pełny tekst artyku­
łu Józefa Stalina w tłuma­
czeniu polskim.

W „Dni Morza"
tradycyjne
„tuianki” na Wiśle

i regaty
kajakowe
T* EGOROCZNE „Dni Morza" ob
■ chodzimy w Krakowie, tak-
zresztą jak i w całym kraju, — pod
hasłem walki o pokój.

Uroczystości „Dni Morza" roz-

poczną się 23 bm. o godz. 18,30
zebraniem na Rynku przedstawi­
cieli związków zawodowych, orga­
nizacji społecznych i młodzieży
Przemówienie wygłosi przewodni­
czący wojewódzkiego Komitetu
.Wykonawczego „Dni Morza". Uro­
czystość zakończy capstrzyk z or­
kiestrą, pochodniami ■ hasłami

propagandowymi.
24 BM.O GODZ. 19,30 NAD WI­

SŁĄ KOŁO WAWELU ODBĘDĄ
SIĘ TRADYCYJNE „WIANKI".
PROGRAM PRZEWIDUJE DEFI­
LADĘ ŁODZI 1 KAJAKÓW, WY­
STĘPY DWÓCH ZESPOŁÓW BA­
LETOWYCH, Żywe obrazy na

GALARACH.
25 o godz. 16-tej odbędą się na

Wiśle regaty kajakowe.
29 bm. o godz. 12-tej będziemy

mogli oglądąć zawody pływackie,
a tego samego dnia o godz. 17-tej
zawody modeli pływających oraz

zawody pływackie juniorów na Ba­
senie Miejskim.

29 bm. o godz. 11-tej zorganizo­
wana zostanie w teatrze im. J. Sło­
wackiego uroczysta akademia. Na­
stępnie odbędzie się złożen e wień­
ców na grobach Nieznanego Żoł­
nierza i Bohaterów Armii Radziec­
kiej.

Przez cały czas trwania „Dni
Morza"* od 23 do 29 bm. wygłasza­
ne będą pogadanki i odczyty na te

maty marynistyczne, a w kinie
„Sztuka * wyświetlany będzie film
P. t. „Córka marynarza". Bilety
grupowe w cenie 30 zł. będzie
można nabyć w biurze Zarządu
Okręgu Ligi Morskiej, (bp)

IDziś Lffis



Dzień przestrogi dla pogrobotuców Hitlera

Zwycięstw© Kru Swpfeas
ECHO KRAKOWSKIE

przyniosło wolność narodom Europy
Anglo-amerykańskich
podżegaczy wojennych
czeka los
hitlerowskich najeźdźców
DZIŚ mija 9 lat od chwili, gdy o świcie 22 czerwca 1941 roku

hitlerowskie oddziały pancerne i eskadry bombowców bez wy­
powiedzenia wojny przekroczyły granice Związku Radzieckiego. Roz
poczęło się gigantyczne zmaganie między uzbrojonym po zęby, ko­
rzystającym z rezerw powalonej Europy faszyzmem — a Socjaliz­
mem. W dniu tym spełniły się gorące marzenia reakcji — Hitler na

padł na Związek Radziecki, licząc, że uda mu się błyskawiczna anek
sja ZSRR, śniąc o hegemonii światowej. Anglo - amerykańscy mono­
poliści sądzili, że Związek Radziecki nawet o ile nie pokonany to w

każdym razie wyjdzie z tych zmagań do tego stopnia osłabiony, że
wówczas sprawa obalenia ustroju socjalistycznego będzie kwestią od­
powiedniego nacisku ze strony krajów kapitalistycznych.

Rachuby okazały się błędne.

w czasie pokoju z całą siłą ujaw
niła się wysoka wartość moralna
narodu radzieckiego, jego głębo­
kie przekonanie o słuszności
sprawy o którą walczy, jego wy
soki poziom ideowy i wysoki
stopień uświadomienia politycz­
nego. Naród radziecki wie bo­
wiem w imię czego żyje i w imię
czego walczy.
Dzięki zwycięstwu Związku Ra­

dzieckiego powstały państwa de­
mokracji ludowej, w których gcspo
darzem stały się masy pracujące
z klasą robotniczą na czele, mo­
żliwe stały się sukcesy walki na­
rodowo - wyzwoleńczej w Azji,
zwycięstwo radzieckie przepoiło
wiarą we własne siły wszystkie po
stępowe rewolucyjne ruchy na

świecie.

-$£■Zjazd słowackich księży rzym­
sko - katolickich wystosował do

prezydenta Republiki Gottwalda pi
snio, w którym wyraża zdecydowa
ną wolę służenia sprawie socjali­
zmu.

Parlament fiński uchwalił jed­
nomyślnie ratyfikację układu ra­
dziecko - fińskiego o obrocie towa­
rowym w okresie 6-lecia 1951 —

1955.
-M- Minister -spraw zagranicznych
Chińskiej Republiki Ludowej Czou-

światowej' En-lai zażądał od przewodniczące-

rzających do uspołecznienia zawodu
lekarskiego. Nad referatem wywią­
zała się ożywiona dyskusja.

Z notatnika sprawozdawcy

Bez W. Brytanii
przy poklasku

całej reakcji
rozpoczęły się
rozmomy

w sprawie
plauu Schumana

ZWIĄZEK Radziecki starł na

proch rozbójników hitlerow­
skich i ich reżim, ocalił ludzkość
od panowania szajki hitlerowskiej,
narodom przyniósł wolność. Z woj
ny kraj Socjalizmu, obóz postępu
i demokracji wyszedł silniejszy niż

kiedykolwiek.

PRZESTROGA DLA
ANGLOSASKICH PODPALACZY
ŚWIATA
TĄ7 GORĄCZKOWYCH marze-

* ’ niach o panowaniu nad świa

tern, od pierwszych niemal chwil
po zakończeniu wojny, imperialiści
anglo - amerykańscy rozpoczęli go
spodarcze, polityczne i militarne

przygotowania do nowej wojny.
Rozlegają się z Waszyngtonu sło-

wa groźby, słowa atomowego, wo­
dorowego, bakteriologicznego szan-

tażu. Ale wpływowe koła imperia
listyczne zapominają zbyt często o

tym, że w sposób zasadniczy zmie­
nił się w skali

__

‘

.

układ sił, że, jak powiedział Józef '

go Rady Sojuszniczej dla Japonii
Stalin „Okropności ostatniej wojny
są jeszcze zbyt świeże w pamięci
narodów, a siły społeczne, które
pragną pokoju, są zbyt potężne,
aby uczniowie Churchilla w dzie­
dzinie agresji byli w stanie je prze
zwyciężyć i skierować na drogę
nowej wojny".

Konsekwentnie nieugięta poli­
tyka pokojowa Związku Rądziec
kiego mobilizuje miliony ludzi w

obronie pokoju. Wyrazem tej po
tężnej fali pokoju ogarniającej
wszystkie kontynenty, wszystkie
kraje, setki milionów ludzi róż­
nych ras, wyznań i przekonań
jest wspaniały sukces akcji zbie­
rania podpisów pod Apelem
Sztokholmskim, który ostrzega
tych, którzy pragnęliby użyć bom
by atomowej. Los, jaki spotkał
zbrodniarzy, którzy 9 lat temu

targnęli się na kraj Socjalizmu
winien być przestrogą dla tych,
którzy wkroczyli w ślady Mile­
rów i goeringów.

wykluczenia przedstawicieli kliki
kuomintangowskiej i dopuszczenia
do obrad przedstawiciela rządu pe­
kińskiego.
-)J- Ogólno - amerykańska Konferen
cja związków zawodowych w obro­
nie pokoju złożyła na ręce nrezy-
denta Trumana petycję podpisaną
przez 150 tys. Amerykanów doma­
gającą się pokoju i zakazu broni
atomowej. Petycja wzywa Truma­
na i Achesona do podpisania apelu
w obronie pokoju.

»Echa«

„Wychowawcze*
metody i narzędzia

zbrodni
DRUGI dzień procesu 7 człon­

ków NSZ wypełniły zeznania
głównego oskarżonego, kamen

danta tzw. 11 grupy operacyjnej
przy 23 okręgu, Stefana Bronar­
skiego.

na

ze-

PARYŻ,

WCZORAJ po południu w gma
chu francuskiego MSZ roz­

poczęły się rokowania w sprawie
osławionego planu Schumana. W
rokowaniach uczestniczą: Francja,
Niemcy zachodnie, Włochy i kraje
Beneluxu: Belgia, Holandia, Lu-

xemburg. Wielka Brytania pod na­
ciskiem mas ludowych, sprzeciwia­
jących się podporządkowaniu prze­
mysłu stalowego i węglowego, kon
troi; magnatów ruhrskich i amery­
kańskich, odmówiła udziału w o-

bradach.
Na konferencję .nadesłało P°-

nad 100 reakcyjnych działaczy
amerykańskich między innymi
gen. Clay, znany podżegacz wo­
jenny Foster Dulles oraz szereg

przedstawicieli wielkiej finansje
try telegramy z życzeniami „po­
wodzenia".

CAŁA REAKCJA ŚWIATOWA
STAWIAŁA NA HITLERA

Hitlerowcy, napadając
Związek Radziecki pragnęli

trzeć z powierzchni ziemi pierwsze
socjalistyczne państwo świata. Pra
gnienie to podzielała cała reakcja
światowa, zdając sobie sprawę z

tego, jak poważnym punktem opar
cia i siłą kierowniczą dla mas lu­
dowych wszystkich krajów jest
kraj Socjalizmu.

Pragnienie to wyraziło się we

wszystkich posunięciach krajów
imperialistycznych w okresie mię­
dzywojennym, a szczególnie jaskra
wy wyraz znalazło w Monachium,
gdzie dokonała się ohydna tran­
sakcja wydania Czechosłowacji na

łup Hitlerowi aby dopomóc mu do
wyprawy na wschód.

Początkowo wojska hitlerowskie
miały przewagę czołgów i samolo­
tów oraz przewagę, którą daje nie
oczekiwana napaść. Na apel partii
bolszewickiej cały naród radziecki
porwał się do broni w obronie oj­
czyzny. W swym historycznym
przemówieniu z 3-go lipca
Wódz narodu radzieckiego
Stalin mówił:

„Celem tej wojny całego
du w obronie ojczyzny jest nie
tyiko likwidacja niebezpieczeń­
stwa, zagrażającego naszej ojczyź
nie, lecz i pomoc dla wszystkich
narodów Europy, uginających się
pod jarzmem faszyzmu niemiec­
kiego".

—fcra/fu-'—
□ Plan produkcji ciągników
pierwsze półrocze br. wykonały i

kłady Mechaniczne „Ursus" na

dni przed terminem.
□ Górnicy kopalni „Makoszowy",
należącej do Gliwickiego Zjednocze­
nia Przemysłu Węglowego wykona­
li dnia 20 bm. półroczny plan wy­
dobycia węgla kamiennego, realizu­
jąc go 10 dni przed terminem.
□ Robotnicy Pomorza Szczecińskie
go wzmagają swoją walkę o pokój
zaciągając nowe „Warty Pokoju";
□ W Klubie Sprawozdawców Par­
lamentarnych wiceminister Zdrowia
dr Kożusznik wygłosił referat o

projektach ustaw rządowych, zmie-

za

Za
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BAJECZKI BRONARSKIEGO

BRONARSKI z uporem godnym
lepszej, sprawy roztacza przed

Sądem bajeczkę o rzekomych ce­
lach stworzonej przez siebie orga­
nizacji nielegalnej.

Otóż według jego słów, 11 gru­
pa operacyjna miała scalić zoszyst-
kie bandy terrorystyczne działające
na terenie północnego Mazowsza, a-

by ich członków powoli wychować
i następnie „kiedy już będzie moż­
na" ujawnić wszystko i wszystkich.

Na pytanie prokuratora, czy to

ujawnienie miało nastąpić w ra­
mach obecnego ustroju, Bronarski
pośpiesznie przytakuje.

W odpowiedzi na to zostają odczy
tane wyjątki z nielegalnej prasy
wydawanej przez 11 grupę oraz roz

kazów podpisywanych przez Bronar
skiego, przepojonych nienawiścią
do Polski Ludowej i Związku Ra­
dzieckiego.

1941
Józef

naro-

Drugi dzień procesu Bronarskiego

komendanta okręgu AK
Bestialskie zamordowanie
spadochroniarzy radzieckich
w roku 1944

„ZASŁUGI"

NA ławie oskarżonych zasiada
najbliższy współpracownik Bro

narskiego, Przybyłowski, którego
„zasługi" oskarżony wylicza w na­
pisanym przez siebie wniosku o od­
znaczeniu go Krzyżem Walecznych.
A więc ów Przybyłowski: „prowa­
dził niezwykle ofiarną pracę na te

renie AL-u jako nasza wtyczka..

OSOBLIWA MORALNOŚĆ
KLERYKA

Walka o ilość
i jakość
produkcji

i o nowe kadry
naczelnym zadaniem

włókniarzy
nr RZECI Krajowy Zjazd Związ-

ku Zawodowego Pracowników

Przemysłu
obradował
doniosłych

Uchwały
Walki o stałe podnoszenie ilo­

ści i jakości produkcji drogą
wszechstronnego rozwoju współ­
zawodnictwa i racjonalizator­
stwa.

Konieczności szerszego wysu­
wania robotników, a w szczegól­
ności kobiet i młodzieży, na kie­
rownicze, odpowiedzialne stano,
wiska w przemyśle i w ruchu za

wodowym.

IDĄC za wskazaniami IV Ple­
num KC PZPR i IV Plenum

CRZZ, zjazd wprowadził do naczel­
nych władz Związku, obok starych,
zasłużonych działaczy robotniczych,
także ludzi nowych, którzy dotych­
czasową pracą zawodową oraz spo­
łeczną dali się poznać, jako jednost
ki zdolne do pełnienia odpowie­
dzialnej służby dla dobra klasy ro

botniczej i realizacji wielkich za­
dań planu 6-letniego.

Przewodniczącym Związku został
jednogłośnie wybrany znany dzia­
łacz ruchu zawodowego, dotychcza
Iowy przewodniczący ORZZ w Ło­
dzi, Zygmunt Krzywański.

Włókienniczego, który
w Łodzi, podjął szereg
uchwał.

te dotyczą m. in.i

OD BOHATERSKIEJ OBRONY
MOSKWY DO STALINGRADU

W CIĘŻKICH walkach defen­
sywnych Armia Radziecka

zadawała hitlerowskiemu najeźdź­
cy ciężkie straty. Bohaterska obro­
na Moskwy i Leningradu okryła
sławą mieszkańców tych miast. Je­
dynie na skutek celowego ciągłego
zwlekania z otwarciem drugiego
frontu w Europie hitlerowcy byli
jeszcze w stanie w lecie 1942 przy,
stąpić do ofensywy w kierunku
południowym, ale i tam zakończy­
ła się ona dla nich klęską.

Przyszedł Stalingrad. Runęły
plany reakcji. Inicjatywa działań
wojennych przeszła w ręce Armii
Radzieckiej. Rozpoczęła się gi­
gantyczna ofensywa, która zade­
cydowała o losach wojny, która
przyniosła klęskę Hitlera. Otwar
ty w ostatniej chwili drugi front
na zachodzie nie odegrał zasadni
czej roli — wynik wojny bowiem
był już przesądzony.

W DRUGIM dniu rozprawy
przeciwko bandytom i szpie

gom NSZ-owskdm. Sąd Wojskowy
przesłuchiwał osk. Stefana Bro­
narskiego, komendanta 11 grupy
operacyjnej 23 okręgu. Zeznania
jego zawierają wstrząsające szcza

goły zamordowania 5 żołnierzy ra­
dzieckiego desantu spadochrono­
wego. Bronarski był początkowo
w AK, jako specjalista w dywer­
sji i sabotażu, a zbrodnie jego są
fragmentem długiego bilansu mor

dów i napadów rabunkowych, po­
pełnionych przez bandę.

Oskarżony na wstępie mówi o

rozkazach dowództwa AK z jesie­
ni 1944, które zmierzały do nada­
nia członkom tej organizacji na­
stawienia antyradzieckiego i ancy
lewkowego. Szerzono wtedy w te'
renie, gdzie oskarżony przebywał,
osławioną „teorię dwóch wrogów",
wpajając zarazem żołnierzom na

odprawach przeświadczenie, że
nieuchronna jest „trzecia wojna",
w której Polska winna wystąpić
przeciwko ZSRR.

ZWYCIĘŻYŁ SOCJALIZM

W POTĘŻNYM zmaganiu fa­
szyzmu z socjalizmem od­

niósł zwycięstwo socjalizm,
wodniona została olbrzymia
sześć ustroju radzieckiego nad im­
perializmem, wyższość genialnej
strategii stalinowskiej nad strate­
gią hitlerowską, wyższość gospodar
ki radzieckiej, którei nie zdołały
zdezorganizować pierwsze uderze­
nia hiterowskiej machiny wojen­
nej.

Bezprzykładne trudności wiel­
kiej wojny w obronie Ojczyzny
...„nie tylko nie złamały, lecz
jeszcze bardziej zahartowały że­
lazną wolę i mężnego ducha na­
rodu radzieckiego — pisał Józef
Stalin w dziele „O wielkiej woj­
nie ZSRR w obronie Ojczyzny".

W czasie wojny, podobnie, jak 1

Udo-
wyż-

POTWORNA ZBRODNIA

BRONARSKI przedstawił ros­
nące wpływy działaczy

NSZ-tu w lokalnej organizacji
AK, które przejawiały się zanie­
chaniem akcji antyhitlerowskich i
stwierdził, że machinacje te, mu-

siały być ukrywane przed szere­
gowymi członkami AK w obawie,
że ujawnienie ich mogłoby spo­
wodować — jak się wyraża —

„odpryski organizacyjne".

Następnie oskarżony podał
szczegóły wymordowania 5-osobo-
wego radzieckiego oddziału desan­
towego, który zawędrował na te­
reny powiatu płockiego. Żołnie­
rze ci prosili napotkanych człon­
ków AK o baterię anodową, gdyż
bez niej nie mogli używać swej
radiostacji do kontaktu z dowódz­
twem.

Przy pracy domowej zachowasz

delikatne ręce — stosując

Krem „NIVEA

udał się komendant płockiego ob­
wodu AK niejaki Michał Tom­
czak, wespół z trzema innymi
ludźmi, a między innymi i Bro-
narskim. Zaofiarował im podstęp­
nie żądaną baterię, rozmawiał z

nimi przez dwie godziny w zajmo­
wanym przez nich bunkrze, a wy­
chodząc rzucił na nich granat ręcz
ny, zaś rannych — kazał podobi-
jać z pistoletów.

MORDERSTWA, RABUNKI
SZPIEGOSTWO

SKARŻONY zeznał następnie,
że po wyzwoleniu, przy jego

współudziale zamordowany został
m. in. pewien członek oddziału
NSZ, który chciał wyjść z konspi­
racji.

Bronarski przyznaje, że wespół
ze swymi podwładnymi, dokonał
n .padu na prywatne mieszkanie
we Włocławku, gdzie zrabowano
kasetkę z pieniędzmi i biżuterią
na sumę około 200 tysięcy złotych,
wystawiając następnie obrabowa­
nym pokwitowanie „wpłaty na „Taj
ną Armię Polską". Kosztowności,
pochodzące z tego rabunku sprze­
dał pokątnym handlarzom na tai'-
gowisku w Warszawie, ukrywają­
cy się już wówczas przed pości-

giem władz, kleryk osk. Stefan
Majewski.

Oskarżony usiłuje obłudnie w

dłuższych wywodach przyoblec się
w szaty „lojalnego obywatela". Ź
dalszych jego zeznań wynika jed­
nak, że zorganizował 11 grupę TI

podokręgu NSZ, której p. o. ko­
mendanta sam się mianował. U-
prawiał też stałą działalność wy­
wiadowczą, zbierając przede wszy
stkim dane, dotyczące Odrodzone­
go Wojska Polskiego i taktyki
walki z podziemiem. Szczególną
pomoc okazał mu w tym oskarżo­
ny Wierzbicki, który z Oficerskiej
Szkoły Piechoty, do której udało
mu się dostać, nadsyłał Bronar-
skiemu dane o sile ogniowej jed­
nostek, rozmieszczeniu lotnisk
:tp. Informacje te, przekazywane
były do szefa II podokręgu NSZ,
ps. „Wara".

Rzecznik oskarżenia ujawnił na

stępnie z akt sprawy wniosek o

odznaczenie oskarżonego Przyby-
łowskiego, znaleziony w archi­
wum bandy, a podpisany przez
osk. Bronarskiego. Wymieniając
„zasługi" wobec podziemia, kwa­
lifikujące Przybyłowskiego do od­
znaczenia, Bronarski podaje jego
udział w bestialskim zamordowa­
niu wspomnianych pięciu żołnie­
rzy radzieckich.

Z teki K. Grusa

—Cóż to, obrzucacie się
— Bawimy się w zimną

mamusiu!

Udami?

wojnę

Do żołnierzy radzieckich —

trzech mężczyzn i dwóch kobiet —

NA tej samej ławie oskarżonych
zasiada kleryk Stefan Majew­

ski, który na zadane mu kiedyś
przez Bronarskiego pytanie — ja­
kie jest jego zdanie w sprawie wy
roków śmierci — odpowiedział, że
nie uważa za grzech zamordowanie
funkcjonariusza UB.

Przed Sądem zasiada także Stry
jewski, bandyta mający na sumie­
niu życie setek ludzi.

Oto są ludzie, których Bronarski
„wychowywał".

Dla tych celów „wychowaw­
czych" powołał przy swoim „szta­
bie" oddział wojskowy, informacyj­
no - wywiadowczy i propagando­
wy. ł

DOWODY RZECZOWE

TflEDY Bronarski w ciągu 7 go
ń dżin opowiada o swoich szczyt­

nych celach, jakie jemu osobiście
przyświecały w zakładaniu nielegal
nej organizacji, kiedy twierdzi
wbrew dokumentom, że nie wyda­
wał rozkazów mordowania i wyraź
nie zabraniał prowadzenia sabotażu,
bo jak się wyraził: „na wyniszcza­
niu naszej narodowości, która po­
niosła w ciągu okupacji takie stra­
ty, nikomu przecież nie zależało",
do pokoju przylegającego do sali
sądowej przyniesiono skrzynie z bra
nią, amunicją i dynamitem znale­
zione u oskarżonych.

To są dowody rzeczowe, to jest
prawda o metodach „wychowaw­
czych" jakimi w istocie posługiwał
się Bronarski. (Ju)

Miłośnicy
astronomii
uj Nowym Sączu

otrzymali teleskop
W N. Sączu odbyło się zebrania

plenarne Polskiego Towarzystwa
Miłośników Astronomii, na którym
prezes prof. Antoni Barbaeki za­
poznał obecnych z nowym statutem.

Koło nowosądeckie wykazuje dużą
sprężystość w działaniu, ciesząc się
szeroką popularnością. Trzeba do­
dać, że należy ono do przodujących
towarzystw astronomicznych w Pol
sce. Ostatnio, dzięki ofiarności miej
scowego społeczeństwa PTMA wzbo
gaciło się o teleskop oraz epidia­
skop, podarowany przez zarząd gł.
Stowarzyszenia.

Celem spopularyzowania astro­
nomii projektuje się na rozległą
skalę wyjazdy do fabryk, szkół i
osiedli, (isz)
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W sprawie marksizmu w językoznawstwie
ZWRÓCIŁA się do mnie grupa

towarzyszy spośród młodzieży
z propozycją, abym wypowie­

dział w prasie swoje zdanie w kwe
stiach językoznawstwa, zwłaszcza
w sprawach związanych z marksiz­
mem w językoznawstwie. Nie je-
etem językoznawcą i oczywiście nie

PYTANIE: Czy słuszny jest pogląd,
źe język jest nadbudową
bazy ?

stkich klas społeczeństwa. Właśnie

dlatego powstał on jako jeden dla

całego społeczeństwa i wspólny dla

wszystkich członków społeczeństwa
język ogólnonarodowy. Wobec tego
służebna rola języka jako środka
obcowania pomiędzy ludźmi nie po­
lega na obsługiwaniu jednej klasy
ze szkodą dla innych klas, lecz na

jednakowym obsługiwaniu całego
społeczeństwa, wszystkich klas spo­
łeczeństwa. Tym się właśnie tłuma

czy, że język może jednakowo obslu

giwać zarówno stary, umierający
ustrój, jak i nowy _ wyrastający;
zarówno starą bazę, jak i nową, za

równo wyzyskiwaczy, jak i wyzy­
skiwanych.

Nie jest dla nikogo tajemnicą
fakt, że język rosyjski równie do­
brze obsługiwał rosyjski kapita­
lizm i rosyjską kulturę burżuazyj-
ną przed przewrotem październlko
wym, jak obsługuje dzisiaj ustrój
socjalistyczny i kulturę socjalistycz
ną społeczeństwa rosyjskiego.

To samo powiedzieć należy o ję­
zyku ukraińskim, białoruskim, uzbe­
ckim, kazachskim, gruzińskim, or­
miańskim, estońskim, łotewskim, li­
tewskim, mołdawskim, tatarskim,
azerbejdżańskim, baszkirskim, turk
meńskim i o innych językach naro­
dów radzieckich, które równie do­
brze obsługiwały dawny ustrój bur-
żuazyjny tych narodów, jak obsłu­
gują teraz nowy ustrój socjalistycz
ny. Inaczej być nie może. Język po
to właśnie istnieje, po to został

stworzony, by jako narzędzie,obco­
wania pomiędzy ludźmi służyć spo­
łeczeństwu jako całości, by być ję­
zykiem wspólnym dla członków spo
łeczeństwa i jednym dla całego spo
łeczeństwa, obsługującym członków

społeczeństwa na równi, niezależnie
od ich sytuacji klasowej. Wystar­
czy tylko, by język zszedł z tej po
zycji ogólnonarodowej, wystarczy
tylko, by stanął na pozycji uprzy­
wilejowania i popierania którejkol
wiek bądź grupy socjalnej ze szko­
dą dla innych socjalnych grup spo­
łeczeństwa, aby utracił swą jakość
aby przestał być środkiem obcowa­
nia pomiędzy ludźmi w społeczeń­
stwie, aby przekształcił się w żar­
gon którejś tylko grupy socjalnej,
począł chylić się do upadku i ska­
zał się na zagładę.

Pod tym względem język różni
się zasadniczo od nadbudowy, nie
różni się jednak od narzędzi produk
cji, po-wiedzmy od maszyn, które
zupełnie tak samo mogą obsługiwać
zarówno ustrój kapitalistyczny, jak
i socjalistyczny.

Dalej. Nadbudowa jest wytworem
określonej epoki, w ciągu której ży
je i działa dana baza ekonomiczna.
Toteż nadbudowa żyje niedługo,
likwiduje się i znika wraz z likwi­
dacją i zniknięciem danej bazy.

Język natomiast, przeciwnie, jest
wytworem długiego szeregu c-pok,
w przeciągu których kształtuje się,
wzbogaca, rozwija się i szlifuje.
Toteż język żyje niezrównanie dłu­
żej niż jakakolwiek baza i Jakakol­
wiek nadbudowa. Tym się właśnie
tłumaczy, że powstanie i likwidacja
nie tylko jednej bazy i jej nadbudo
wy, lecz i kilku baz oraz każdej
odpowiadającej im nadbudowy, nie
prowadzi w historii do likwidacji
danego języka, do likwidacji jego
struktury i' do narodzin nowego ję­
zyka o nowym zasobie słów i nowej
budowie gramatycznej.

Od czasu śmierci Puszkina mi­
nęło przeszło 100 lat. W ciągu te­
go czasu w Rosji uległ likwidacji
ustrój feudalny i kapitalistyczny i

powstał trzeci ustrój, socjalistycz­
ny. A zatem zlikwidowane zostały
dwie bazy z ich nadbudowami, i

powstała nowa baza, socjalistycz­
na, ze swą nową nadbudową. Jeśli

jednak weźmiemy na przykład ję­
zyk rosyjski ,to w ciągu tego dłu­
giego okresu czasu nie uległ c-n

żadnej radykalnej zmianie i współ
czesny język rosyjski niewiele różni
się w swej strukturze od języka
Puszkina.

Co w ciągu tego czasu zmieniło
się w języku rosyjskim? Wzbogacił
się poważnie przez ten czas zasób
słów języka rosyjskiego; odpadła z

tego zasobu duża ilość wyrazów
przestarzałych; zmieniło się znaczę
nie pojęciowe znacznej ilości wyra­
zów; poprawiła się gramatyczna bu
dowa języka. Co się tyczy struk­
tury języka puszkinowskiego z jego
budową gramatyczną i podstawo­
wym zasobem słów, to zachowała
się ona w całej swej istotnej treści

jako podstawa współczesnego języ­
ka rosyjskiego.

ODPOWIEDŹ: — Nie, niesłusz­
ny.

Baza — jest to ustrój ekonomicz­
ny społeczeństwa na danym etapie
jego rozwoju. Nadbudowa — to po
lityczne ,prawne, religijne, arty­
styczne, filozoficzne poglądy społe­
czeństwa oraz odpowiadające im in-

etytucje polityczne, prawne i inne.

Każda baza ma swoją, odpowia­
dającą jej nadbudowę. Baza ustro­
ju feudalnego ma swoją nadbudo­
wę, swoje polityczne, prawne i in­
ne poglądy i odpowiadające im in­
stytucje, baza kapitalistyczna ma

ewoją nadbudowy, socjalistyczna —

•woją.
Jeżeli baza ulega zmianie i likwi

dacji, to w ślad za nią ulega zmia­
nie i likwidacji jej nadbudowa; je­
żeli powstaje nowa baza, to w ślad
na nią powstaje odpowiadająca jej
nadbudowa.

Pod tym względem język różni
eię zasadniczo od nadbudowy. Weź-

my na przykład społeczeństwo ro­
syjskie i język rosyjski.'W przecią­
gu ostatnich 30 lat zlikwidowana
została w Rosji dawna baza kapi­
talistyczna i zbudowana nowa ba­
za, socjalistyczna. Odpowiednio do
tego zlikwidowana została nadbu­
dowa bazy kapitalistycznej i utwo­
rzona nowa nadbudowa, odpowiada
jąca bazie socjalistycznej. A zatem
dawne instytucje polityczne, praw­
ne i inne zastąpione zostały przez
nowe instytucje socjalistyczne. Mi­
mo to jednak język rosyjski pozo­
stał w zasadzie taki sam, jaki był
przed przewrotem październiko­
wym.

Co w tym okresie zmieniło się w

Języku rosyjskim? Zmieniło się w

pewnej mierze słownictwo języka
rosyjskiego, zmieniło się w tym sen

eie, że uzupełniła je znaczna ilość

nowych słów i wyrażeń, które wy­
tworzyły się w związku z powsta­
niem nowej produkcji socjalistycz­
nej, z pojawieniem się nowego
państwa, nowej kultury socjali­
stycznej, nowej społeczności, moral­
ności i wreszcie w związku z roz­
wojem techniki i nauki; zmieniło
się znaczenie szeregu słów i wyra­
żeń, które uzyskały nowe znaczenie
pojęciowe; odpadła ze słownika

pewna ilość wyrazów przestarza­
łych. Co się zaś tyczy podstawowe­
go zasobu słów i struktury grama­
tycznej języka rosyjskiego, co sta­
nowi podstawę języka, to po likwi­
dacji bazy kapitalistycznej nie tyl­
ko nie zostały one zlikwidowane i

zastąpione przez nowy podstawowy
zasób słów i nową strukturę grama
tyczną języka, lecz przeciwnie, za­
chowały się w całości i pozostały
bez jakichkolwiek poważnych
zmian — zachowały się właśnie ja­
ko podstawa współczesnego języka
rosyjskiego.

Dalej. Nadbudowa wyrasta z ba­
zy, ale nie znaczy to bynajmniej,
że jest ona tylko odbiciem bazy,
że jest bierna, neutralna, że zacho­
wuje się obojętnie -wobec losu swo­
jej bazy, wobec losu klas, charak­
teru ustroju. Przeciwnie, skoro się
zjawia, staje się ogromną ak­
tywną siłą, aktywnie dopoma­
ga swej bazie w kształtowaniu
się i utrwaleniu, czyni wszystko,
aby dopomóc nowemu ustrojowi w

dobiciu i zlikwidowaniu starej ba­
zy i starych klas.

Bo też inaczej być nie może. Nad
budowę stwarża baza po to, by jej
służyła, by aktywnie, pomagała jej
■ukształtować się i utrwalić, by
aktywnie walczyła o likwidację
dawnej bazy, zbliżającej się do kre­
su swego życia wraz z jej dawną nad
budową. Wystarczy tylko, by nad­
budowa wyrzekła się tej swojej słu

żebnej roli, wystarczy tylko, by
przeszła .z pozycji czynnej obrony
swej bazy na pozycje obojętnego
stosunku do niei, na pozycje trak­
towania na równi poszczególnych
klas — aby utraciła ona swą ja­
kość i przestała być nadbudową.

Pod tym względem język różni
się zasadniczo od nadbudowy. Ję-
Eyk. nie jest wytworem tej czy in­
nej. bazy, dawnej czy nowej bazy
wewnątrz danego społeczeństwa,
lecz -wytworem całego przebiegu hi­
storii społeczeństwa i historii baz
w ciągu stuleci. Nie został on stwo

rzony przez jakąś jedną kla­
sę ,lecz przez całe społeczeństwo,
przez wszystkie klasy społeczeń­
stwa, wysiłkiem setek pokoleń. Zo­
stał on stworzony dla zaspokojenia
potrzeb nie. jakiejś jednej tylko kia
gy, lecz całego społeczeństwa, wszy­

mogę zadowolić towarzyscy w ca­
łej pełni. Co się jednak tyczy mark
sizmu w językoznawstwie, jak i w

innych naukach społecznych, to z tą
sprawą pozostaję w bezpośredniej
styczności. Zgodziłem się więc odpo
wiedzieć na szereg pytań, oostawio

nych przez towarzyszy.

Bo też jest to zupełnie zrozumia­
łe. Istotnie, w jakim celu właści­
wie istniejąca struktura języka, je­
go budowa gramatyczna i podsta­
wowy zasób słów miałyby po każ­
dym przewrocie ulegać zniszczeniu i

ustępować miejsca nowym, jak to

zwykle bywa z nadbudową? Komu
to potrzebne, by „woda“, „ziemia",
„góra", „las", „ryba", „człowiek",
„chodzić", „robić", „wytwarzać",
„handlować" itd. nazywał? się nie
wodą, ziemią, górą itd., lecz jakoś
inaczej? Komu to potrzebne, by od­
miany wyrazów w języku i zesta­
wienia wyrazów w zdaniu odbywały
się nie według istniejącej gramatyki
lecz według jakiejś innej? Jaka by
laby korzyść dla rewolucji z takie­
go przewrotu w języku? Historia w

ogóle nie robi nic istotnego bez
szczególnej konieczności. Zachodzi

pytanie, na czym polega koniecz­
ność takiego przewrotu językowego,
skoro jest rzeczą dowiedzioną, że

istniejący język ze swą strukturą
jest w zasadzie całkowicie przydat­
ny do zaspokojenia potrzeb nowego
ustroju? Można i należy zniszczyć
dawną nadbudowę i zastąpić ją no­
wą w ciągu kilku lat, by stworzyć
pole dla rozwoju sił wytwórczych
społeczeństwa; jak wszakże znisz­
czyć istniejący język i zbudować
zamiast niego nowy język w ciągu
kilku lat, nie wprowadzając anar­
chii do życia społecznego, nie stwa

rzając groźby rozpadu społeczeń­
stwa? Któż prócz donkiszotów mo­
że stawiać sobie takie zadanie?

Wreszcie jest jeszcze jedna kar­
dynalna różnica między nadbudo­
wą i językiem. Nadbudowa nie jest
bezpośrednio związana z produkcją,
z działalnością produkcyjną czło­
wieka. Jest ona związana z pro­
dukcją jedynie pośrednio, za po-

PYTANIE: Czy słuszne jest, źe język
był zawsze i nadal pozostaję
klasowym, źe nie ma jed­
nego i wspólnego języka
dla całego społeczeństwa,
języka nieklasowego,
ogólnonarodowego ?

ODPOWIEDŹ: Nie, niesłuszne.

Nie trudno zrozumieć, że w spo­
łeczeństwie, w którym nie ma klas,
nie może być też mowy o języku
klasowym. Pierwotny ustrój wspól­
noty rodowej nie znał klas, a za­
tem nie mógł tam również istnieć

język klasowy. Język był tam je­
den wspólny dla całej zbiorowości.

Argument, że przez klasę rozumieć

należy wszelką zbiorowość ludzką,
nie wyłączając również zbiorowości

wspólnoty pierwotnej, nie jest ar­
gumentem, lecz grą słów, która nie

zasługuje na to, by ją obalać. Jeśli

chodzi o dalszy rozwój — od języ­
ków rodowych do języków plemien­
nych, od języków plemiennych do

języków narodowości i od języków
narodowości do języków narodo­
wych — to wszędzie, we wszystkich
stadiach rozwoju, język jako śro­
dek obcowania pomiędzy ludźmi w

społeczeństwie był jeden i wspólny
dla społeczeństwa, obsługując na

równi członków społeczeństwa, nie­
zależnie od ich sytuacji społecznej.

Nie mam tu na myśli imperiów
okresu niewolniczego i średniowiecz

nego, powiedzmy imperium Cyrusa
i Aleksandra Wielkiego lub impe­
rium Cezara i Karola Wielkiego,
które nie miały własnej bazy eko­
nomicznej i stanowiły przejściowe
i nietrwałe związki wojskowo-ad-
ministracyjne. Imperia te nie tylko
nie miały, lecz nie mogły mieć jed­
nego języka dla całego imperium,
zrozumiałego dla wszystkich człon­
ków imperium. Stanowiły one kon­
glomerat plemion i narodowości,
które żyły własnym życiem i po­
siadały swe własne języki. Mam
więc na myśli nie te i temu podo­
bne imperia, lecz te plemiona i na­
rodowości, które wchodziły w skład

imperium, miały swą bazę ekono­
miczną i miały swe od dawna u-

kształtowane języki. Historia do­
wodzi, źe języki tych plemion i na­
rodowości nie były klasowe, lecz

ogólnonarodowa, wspólne dla ple­
mion i narodowości i zrozumiałe
dla nich.

Oczywiście, były obok tego dia­
lekty, miejscowe narzecza, ale gó­
rował nad nimi i podporządkowy­
wał je sobie jeden wspólny język
plemienia lub narodowości.

Później, z chwilą gdy pojawił się
kapitalizm, gdy zlikwidowane zo­
stało rozdrobnienie feudalne i po­
wstał rynek narodowy, narodowości

średnictwem ekonomiki, za pośred­
nictwem bazy. Dlatego też nadbu­
dowa nie od razu i nie bezpośred­
nio odzwierciedla zmiany w pozio­
mie rozwoju sił wytwórczych, lecz

po zmianach w bazie, poprzez prze­
łamywanie się zmian w produkcji
— w zmianach w bazie. Znaczy to,
że sfera działania nadbudowy jest
wąska i ograniczona.

Język natomiast, przeciwnie,
związany jest bezpośrednio z dzia­
łalnością. produkcyjną człowieka i
nie tylko z działalnością nrodukcyj
ną, lecz także z wszelką inną dzia­
łalnością człowieka we wszystkich
sferach jego pracy, od produkcji no

bazy, od bazy do nadbudowy. Dla­
tego też język odzwierciedla zmia­
ny w produkcji od razu i bezpośred
nio, nie czekając na zmiany w ba­
zie. Dlatego też sfera działania ję­
zyka, który obejmuje wszystkie
dziedziny działalności człowieka,
jest o wiele szersza i bardziej óż-
norodna, niż sfera działania nadbu­
dowy. Co więcej, jest ona niemal że

nieograniczona.
Tym się właśnie przede wszyst­

kim tłumaczy, że język, ściśle jego
słownictwo, znajduje się w stanie

nieustannych prawie zmian. Nieu­
stanny rozwój przeiftysłu i rolni­
ctwa, handlu i transportu, techniki
i nauki wymaga od języka uzupeł­
niania jego słownictwa przez nowe

wyrazy i wyrażenia, nieodzowne w

ich pracy. Język odzwierciedlając
bezpośrednio te potrzeby, uzupełnia
swój słownik nowymi wyrazami, do
skonali swą budowę gramatyczną.

Tak więc:
marksista nie może uważać ję-

C* zyka za nadbudowę bazy,
b mylić język z nadbudową —

znaczy to popełniać poważny
błąd.

rozwinęły się w narody, a języki
narodowości — w języki narodowe.
Historia dowodzi, że języki narodo­
we nie są językami klasowymi, lecz
językami ogólnonarodowymi, współ
nymi dla członków narodu i jedy­
nymi dla narodów.

Stwierdzono powyżej, źe język
jako środek obcowania pomiędzy
ludźmi w społeczeństwie, obsługuje
na równi wszystkie klasy społe­
czeństwa i wykazuje pod tym wzglę
dem swoistą obojętność wobec klas.

Jednakże ludzie, poszczególne gru­
py społeczne, klasy nie są bynaj­
mniej obojętne w stosunku do ję­
zyka. Usiłują one wykorzystać ję­
zyk we własnym interesie, narzucić

mu swój szczególny leksykon,
swe szczególne terminy, swe szcze­
gólne wyrażenia. Pod tym wzglę­
dem wyróżniają się zwłaszcza gór­
ne warstwy klas posiadających,
które oderwały się od narodu i

nienawidzą go: arystokracja szla­
checka, górne warstwy burzuażji.
Powstają „klasowe" dialekty, żar­
gony, „języki" salonowe. W litera­
turze dość często te dialekty i żar­
gony kwalifikuje się niesłusznie ja­
ko języki: „język szlachecki", „ję­
zyk burżuazyjny" — w przeciwień­
stwie do „języka proletariackiego",
„języka chłopskiego". Na tej pod-

I stawie, jakkolwiek może się to wy-
I dać dziwne, niektórzy nasi towa­
rzysze doszli do wniosku, że język
narodowy jest fikcją, że realnie

istnieją tylko języki klasowe.

Sądzę, że nie ma nic bardziej
błędnego, niż taki wniosek. Czy
można te dialekty i żargony uwa­
żać za języki? Bezwzględnie nie
można. Nie można, po pierwsze,
dlatego, że te dialekty i żargony
nie mają własnej budowy grama­
tycznej i podstawowego zasobu
słów, lecz zapożyczają je z języka
narodowego. Nie wolno, po wtóre,
dlatego, że dialekty i żargony ma­
ją wąską sferę obiegu wśród człon
ków górnej warstwy tej lub innej
klasy i zupełnie rie nadają się, ja­
ko środek obcowania między ludź­
mi, dla społeczeństwa jako całości.
Cóż więc one mają? Mają one: o-

kreślony zasób pewnych specyficz­
nych wyrazów, odzwierciedlających
specyficzne gusty arystokracji lub
górnych warstw burźuazji; pewną
ilość wyrazów i zwrotów, różnią­
cych się wyszukaniem, galanterią i

wolnych od „ordynarnych".wyrażeń
i zwrotów języka narodowego; wre

szcie pewną ilość wyrazów obcych.
Jednakże podstawa, to znaczy przy
tłaczająca większość wyrazów i budo
wa gramatyczna—zaczerpnięte są z

ogólnonarodowego języka danego
narodu. Tak więc, dialekty i żar­
gony stanowią odgałęzienia ogól­
nonarodowego języka danego naro­
du, pozbawione -wszelkiej samo­
dzielności językowej i skazane na

■wegetację. Sądzić, że dialekty i żar­
gony mogą rozwinąć się w samo­
dzielne języki, które potrafią wy­
przeć i zastąpić język narodowy —

to znaczy zatracić perspektywę hi­
storyczną i zejść z pozycji marksi­
stowskich.

Powołują się na Marksa, cytują
pewien ustęp z- jego artykułu
„Święty Maks", gdzie powiedziane
jest, że burżua ma „swój wła­
sny język", że język ten „jest wy­
tworem burźuazji", że jest on prze­
siąknięty duchem merkantylizmu i

kupna - sprzedaży. Przy pomocy te­
go cytatu niektórzy towarzysze
chcą dowieść, że Marks opowiadał
się rzekomo za „Masowością" ję­
zyka, że negował istnienie wspólne­
go języka narodowego. Gdyby ci

towarzysze mieli do tej sprawy
stosunek obiektywny, powinniby
przytoczyć również drugi cytat z

tego samego artykułu „Święty
Maks", gdzie Mark , nawiązując do

zagadnienia dróg kształtowania się
wspólnego języka narodowego, mó­
wił o „koncentracji dialektów w je­
den język narodowy, uwarunkowa­
nej koncentracją ekonomiczną i po­
lityczną".

A zatem Marks uznawał koniecz­
ność istnienia jednego języka naro­
dowego jako formy wyższej, której
podporządkowane są dialekty, jako
formy niższe.

Czymże jest w takim razie język
burżua, który według wyrażenia
Marksa „jest wytworem burźuazji".
Czy Marks uważał go za taki sam

język, jak język narodowy z jego
szczególną strukturą językową?
Czy mógł uważać go za taki jęzjtk?
Oczywiście, że nie! Marks po pro­
stu chciał przez to powiedzieć, że

burżuazja zapaskudziła wspólny ję­
zyk narodowy swym kramarskim

leksykonem, że burżuazja zatem
ma swój żargon kramarski. Wynika
z tego, że towarzysze ci wypaczyli
stanowisko Marksa. A wypaczyli
je dlatego, że cytowali Marksa nie

jak marksiści, lecz jak tępi eru-

dyci, nie wnikając w istotę rzeczy.

Powołują się na cytat z broszu­
ry Engelsa pt. „Sytuacja klasy ro­
botniczej w Anglii", że: „...Z bie­
giem czasu angielska klasa robot­
nicza stała się zupełnie innym na­
rodem niż burżuazja angielska", że

„robotnicy mówią innym dialektem,
mają inne idee i wyobrażenia, inne

obyczaje i zasady moralne, inną re-

l-:gię i politykę niż burżuazja". Na

podstawie tego cytatu niektórzy to­
warzysze wyprowadzają wniosek,
że Engels negował konieczność ist­
nienia ogólnonarodowego języka
danego narodu, że opowiadał się
zatem za „Masowością" języka.
Wprawdzie Engels mówi tu nie o

języku lecz o dialekcie, rozumiejąc
doskonale, że dialekt jako odgałę­
zienie języka narodowego nie za­
stąpi samego języka narodowego.
Ale, jak widać, towarzyszom tym
nie bardzo przypada do gustu ist­
nienie różnicy między językiem i
dialektem...

Jest rzeczą oczywistą, źe cytat
przytoczony jest nie namiejscu, En­
gels bowiem mówi tu nie o językach
klasowych", lecz w głównej mie­
rze o klasowych ideach, wyobraże­
niach, obyczajach, zasadach moral­
nych, religii i polityce. Zupełnie
słuszne jest, że idee, wyobrażenia,
obyczaje, zasady moralne, religia, po
lityka burżua i proletariuszy są
wręcz przeciwstawne. Ale co ma z

tym wspólnego język narodowy,
albo „Masowość" języka? Czy ist­
nienie sprzeczności klasowych w

społeczeństwie może służyć jako
dowód na rzecz „Masowości" języ­
ka, bądź też być argumentem prze­
mawiającym przeciwko konieczno­
ści jednego języka narodowego?
Marksizm głosi, że wspólność języ­
ka jest jedną z najważniejszych
cech narodu, wiedząc przy tym do­
skonale, że wewnątrz narodu ist­
nieją sprzeczności klasowe. Czy
wzmiankowani towarzysze uznają
tę marksistowską tezę?

Powołują się na Lafargue'a,
■wskazując na to, że Lafargue w

swej broszurze „Język a rewolucja"
uznaje „Masowość" języka, że ne­
guje rzekomo konieczność istnienia

ogólnonarodowego języka danego
narodu. To nieprawda. Lafargue
rzeczywiście wspomina o języku
„szlacheckim", czy też „arystokra­
tycznym", o „żargonach" rozmai­
tych warstw społeczeństwa. Towa­
rzysze ci zapominają jednak, że La­
fargue nie interesując się kwestią
różnicy między językiem i żargo­
nem i określając dialekty bądź ja­
ko „mowę sztuczńą", bądź jako
„żargon" — wyraźnie oświadcza w

swej broszurze, że „mowa sztuczna

cechująca arystokrację... wyodręb­
niła się z języka ogólnonarodowego,
którym mówili zarówno burżua,
jak i rzemieślnicy, miasto i wieś”.

A zatem Lafargue uznaje istnie-
nie i konieczność języka ogólnona­
rodowego, rozumiejąc, doskonale, ze

„język arystokratyczny" oraz inne

dialekty i żargony podporządkowa­
ne są i zależne od języka ogólno­
narodowego.

Okazuje się, że powoływanie się
na Lafargu‘ea mija się z celem.

Powołują się na to, że w pew.
nym okresie w Anglii feudałowie
angielscy „w ciągu całych stuleci1’
mówili po francusku, podczas gdy
naród angielski mówił po angiel­
sku, że okoliczność ta stanowi rze­
komo dowód na rzecz „Masowości"
języka i przeciwko konieczności
języka ogólnonarodowego.

Nie jest to jednak dowód, lecz

jakaś anegdota. Po pierwsze po
francusku mówili wówczas

_

nie
wszyscy feudałowie, lecz nieliczna

górna warstwa feudałów angiel­
skich, rezydujących na dworze kró­
lewskim i w hrabstwach. Po dru­
gie, mówili oni nie jakimś języ­
kiem „klasowym", lecz zwykłym o.

gólnonarodowym językiem fran­
cuskim. Po trzecie, jak wiadomo,
to bawienie się językiem francus­
kim znikło później bez śladu, ustę
pując miejsca ogólnonarodowemu
językowi angielskiemu. Czyż to­
warzysze ci sądzą, że feudałowie an

gielscy „w ciągu stuleci'1 porozu­
miewali się z narodem angielskim
za pośrednictwem tłumaczy, że nie
używali języka angielskiego, że

ogólnonarodowy język angielski
wówczas nie istniał, że język fran­
cuski był w Anglii czymś więcej
niż językiem salonowym, który był
w użyciu jedynie w ciasnym gro­
nie górnej warstwy arystokracji
angielskiej? Jak można na pod­
stawie takich anegdotycznych „do-
wodów" negować istnienie i ko­
nieczność języka ogólnonarodo­
wego?

W pewnym okresie arystokraci
rosyjscy również bawili się języ­
kiem francuskim na dworze car­
skim i w salonach. Chełpili się, że
mówiąc po rosyjsku jąkają się po
francusku, że umieją mówić po
rosyjsku jedynie z akcentem fran­
cuskim. Czy znaczy to, że w Rosji
nie było wówczas ogólnonarodo­
wego języka rosyjskiego, że język
ogólnonarodowy był wówczas fik­
cją, a „języki klasowe11 — rzeczy­
wistością?

Towarzysze nasi popełniają tu co

najmniej dwa błędy. Pierwszy
błąd polega na tym, że mylą oni
język z nadbudową. Sądzą oni, że
skoro nadbudowa ma charakter

klasowy, to i język powinien być
nie ogólnonarodowy lecz klasowy.
Mówiłem już jednak wyżej, że ję­
zyk i nadbudowa to dwa różne po­
jęcia, że marksiście nie wolno ich

mylić.
Drugi błąd polega na tym, że to­

warzysze ci ujmują przeciwień­
stwo interesów burźuazji i prole­
tariatu, ich zaciekłą walkę klaso­
wą jako rozpad społeczeństwa, ja­
ko zerwanie wszelkich związków
między wrogimi klasami.

Uważają oni, że skoro społeczeń­
stwo się rozpadło i nie ma już je­
dnolitego społeczeństwa, lecz istnie­
ją tylko klasy’, to niepotrzebny też

jest wspólny język dla społeczeń­
stwa, to niepotrzebny jest język
narodowy. Cóż więc pozostaję, sko­
ro nastąpił rozpad społeczeństwa
i nie ma już ogólnonarodowego ję­
zyka danego narodu? Pozo-stają
klasy i „języki klasowe'1. Zrozu­
miałe jest, że każdy „język klaso­
wy" będzie miał własną „klasową
gramatykę1' — gramatykę „prole­
tariacką", gramatykę „burżuazyj-
ną”. Co prawda, gramatyk takich
nie ma na świecie, ale fakt ten

wcale nie zbija tych towarzyszy z

tropu: wierzą, że takie gramatyki
powstaną.

W swoim czasie byli u nas „mar­
ksiści", którzy twierdzili, że kole­
je, które pozostały w naszym kra­
ju po przewrocie październiko­
wym, są burżuazyjne i że nam,
marksistom, nie przystoi z nich
korzystać, że należy je zrównać z

ziemią i zbudować nowe, „prole­
tariackie" koleje. Zyskali sobie za

to przydomek „jaskiniowców".
Jasne jest, że taki prymitywnie

anarchiczny pogląd na społeczeń­
stwo, na klasy, na język nie ma nic
wspólnego z marksizmem. Istnieje
on jednak niewątpliwie nadal 1

żyje w głowach pewnych naszych
zbałamuconych towarzyszy.

Oczywiście nie jest prawdą, że
wobec istnienia zaciekłej walki
klasowej społeczeństwo rzekomo

rozpadło się na klasy nie związa-
ne ze sobą więzami ekonomiczny­
mi w ramach jednego społeczeń­
stwa. Przeciwnie. Dopóki istnieje
kapitalizm, burżua i proletariusze
związani będą ze sobą wszystkimi
nićmi ekonomiki, jako części skła­
dowe jednego społeczeństwa kapi­
talistycznego. Burżua me mogą żyć
i wzbogacać się nie mając do dys­
pozycji robotników najemnych,
proletariusze nie mogą kontynuo­
wać swego bytu, nie najmując się
do pracy u kapitalistów. Zerwanie
wszelkich więzi ekonomicznych
między nimi oznacza przerwanie
wszelkiej produkcji, a przerwanie
wszelkiej produkcji prowadzi do
zagłady społeczeństwa, do zagłady

(Dokończenie na str. i)



Str. 4 ECHO KRAKOWSKIE

i spawi® marksizmu w iiiftezwsiw
(Dalszy ciąg ze str. 3)

samych klas. Rozumie się, że żad­
na klasa nie zechce pójść na żagla
dę. Dlatego też walka klasowa,
choćby była najostrzejsza, nie mo­
że doprowadzić do rozpadu społe­
czeństwa. Jedynie ignorancja w

kwestiach marksizmu i całkowite
niezrozumienie natury języka mo­
gło podyktować niektórym naszym
towarzyszom bajeczkę o rozpadzie
społeczeństwa, o językach „klaso­
wych", o „klasowych" gramaty­
kach.

Powołują się dalej na Lenina i

przypominają, że Lenin uznawał
istnienie dwóch kultur w warun­
kach kapitalizmu, burżuazyjnej i

proletariackiej, że hasło kultury
narodowej w warunkach kapitaliz­
mu jest hasłem nacjonalistycznym.
Wszystko to prawda i Lenin ma tu.

absolutną słuszność. Ale co ma z

tym wspólnego „klasowość" języ­
ka? Powołując się na słowa Lenina
o dwóch kulturach w warunkach
kapitalizmu, towarzysze ci pragną,
jak widać, zasugerować czytelni­
kowi, że istnienie dwóch kultur w

społeczeństwie, burżuazyjnej i pro­
letariackiej, oznacza, że powinny
również istnieć dwa języki, język
bowiem związany jest z kulturą —

a zatem Lenin neguje konieczność
jednego języka narodowego, a za­
tem Lenin opowiada się za języka­
mi „klasowymi". Błąd tych towa­
rzyszy polega tu na tym, źe utoż­
samiają i mieszają język z kulturą.
A tymczasem kultura i język —

to dwie różne rzeczy. Kultura mo­
że być i burżuazyjna i socjalistycz­
na, język natomiast, jako środek
obcowania, jest zawsze językiem
ogólnonarodowym i może obsługi­
wać zarówno kulturę burżuazyjną,
js.k i socjalistyczną. Czyż to nie
fakt, że język rosyjski, ukraiński,
uzbecki obsługują obecnie kulturę
socjalistyczną tych narodów rów­
nie dobrze, jak przed przewrotem
październikowym obsługiwały ich
kultury burżuazyjne? Znaczy to, że

towarzysze ci mylą się głęboko,
twierdząc, że istnienie dwóch róż­
nych kultur prowadzi do ukształ­
towania się dwóch różnych języ­
ków i do negowania konieczności
wspólnego języka.

Mówiąc o dwóch kulturach, Le­
nin wychodził właśnie z założenia,
że istnienie dwóch kultur nie mo­
że prowadzić do negowania wspól­
nego języka i utworzenia się dwóch
języków, że język powinien być je­
den. Gdy bundowcy poczęli oskar­
żać Lenina o to, że neguje on ko­
nieczność języka narodowego i trak
tuje kulturę jako „beznarodową",
Lenin, jak wiadomo, ostro prote­
stował przeciwko temu, oświadcza
jąc, że zwalcza kulturę burżuazyj­
ną, lecz nie język narodowy, któ­
rego konieczność uważa za bezspor-

ną'. Dziwne jest, że niektórzy na­
si towarzysze Wloką się śladami
bundowców.

Co się tyczy wspólnego języka,
którego konieczność rzekomo negu­
je Lenin, należałoby przypomnieć
sobie następujące słowa Lenina:

„Język jest najważniejszym śród
kiem obcowania pomiędzy ludźmi;
jedność języka i nieskrępowany
jego rozwój — to jeden z najważ­
niejszych warunków rzeczywiście
wolnego i szerokiego obrotu han­
dlowego, odpowiadającego współ­
czesnemu kapitalizmowi, swobodne

go i szerokiego
ludności według
klas."

Okazuje się, że

rzysze wypaczyli
Powołują się wreszcie na Stali­

na, przytaczając cytat ze Stalina,
że „burżuazja i jej partie nacjona­
listyczne były i pozostają w tym
okresie główną siłą kierowniczą ta­
kich narodów". Wszystko to jest
słuszne. Burżuazja i jej partia na­
cjonalistyczna rzeczywiście nada-
je kierunek kulturze burżuazyjnej
tak samo jak proletariat i jego par
tia internacjonalistyczna nadaje kie
runek kulturze proletariackiej. Cóż
jednak ma z tym wspólnego „kla-
sowość" języka? Czyżby ci towa­
rzysze nie wiedzieli, że język na­
rodowy jest formą kultury naro­
dowej, że język narodowy może ob­
sługiwać zarówno kulturę burżua-
zyjną, jak i socjalistyczną? Czyż­
by nasi towarzysze nie byli obe­
znani ze znanym sformułowaniem
marksistów, stwierdzającym, że o-

becna kultura rosyjska, ukraińska,
białoruska i inne są socjalistycz­
ne w treści i narodowe w formie,
to znaczy pod względem języka?
Czy zgadzają się oni z tym mark­
sistowskim sformułowaniem?

Błąd naszych towarzyszy polega
tu na tym, że nie widzą różnicy
między kulturą i językem i nie ro­
zumieją, że kultura zmienia się w

•swej treści z każdym nowym o-

kresem rozwoju społeczeństwa, pod
czas gdy język pozostaje zasadni­
czo tym samym językiem na prze­
strzeni kilku okresów, obsługując
jednakowo zarówno nową kulturę,
jak i dawną.

A

grupowania się
poszczególnych

szanowni towa-

poglądy Lenina.

więc:
język jako środek obcowania
zawsze był i pozostaje jeden

społeczeństwa i wspólny dla
członków;
istnienie dialektów i żargo­
nów nie neguje, lecz potwier-

a
dla
jego

b
dza istnienie języka ogólnonarodo­
wego, są one jego odgałęzieniami i
są mu podporządkowane;
p formuła „klą^owości" języka

jest formułą błędną nie mark
sistowską.

PYTMIE: Jaka© są charakSeryslyczne
cechy języka?

ODPOWIEDŹ:

Język należy do zjawisk społecz­
nych, działających przez cały czas

istnienia społeczeństwa. Rodzi się
on i rozwija wraz z narodzinami i
rozwojem społeczeństwa. Umiera
wraz ze śmiercią' społeczeństwa.
Poza społeczeństwem nie ma języ­
ka. Dlatego też język i prawa jego
rozwoju można zrozumieć tylko w

tym wypadku, gdy bada się go w

nierozerwalnym związku z historią
społeczeństwa, z historią narodu,
do którego badany język należy i
który jest twórcą i nosicielem tego
języka.

Język jest środkiem, narzędziem,
przy którego pomocy ludzie obcu­
ją ze sobą, wymieniają myśli i o-

siągają wzajemne zrozumienie. Ja­
ko związany bezpośrednio z my­
śleniem, język rejestruje i utrwa­
la w słowach i w zestawieniach
słów, w zdaniach wyniki pracy
myślenia, osiągnięcia pracy po­
znawczej człowieka i w ten spo­
sób umożliwia wymianę myśli w

społeczeństwie ludzkim.
Wymiana myśli jest stałą i ży­

wotną koniecznością, gdyż bez niej
nie można zorganizować wspólne­
go działania ludzi w walce z siła­
mi przyrody, w walce o produk­
cję niezbędnych dóbr material­
nych, nie można osiągnąć sukce­
sów w działalności produkcyjnej
społeczeństwa — niemożliwe jest
zatem samo istnienie produkcji
społecznej. A zatem, bez języka
zrozumiałego dla społeczeństwa i

wspólnego dla jego członków, spo­
łeczeństwo zaprzestaje produkcji,
rozpada się i przestaje istnieć jako
społeczeństwo. W tym sensie język
jako narzędzie obcowania jest za­
razem narzędziem walki i rozwo­
ju społeczeństwa.

Jak wiadomo, wszystkie wyrazy
istniejące w języku, stanowią ra­
zem tzw. słownictwo języka. Rze­
czą główną w słownictwie języka
jest podstawowy zasób słów, do
którego wchodzą wszystkie pier­
wiastkowe wyrazy, jako jego ją­
dro. Jest on znacznie mniej ob­
szerny niż słownictwo języka, lecz
żyje bardzo długo, w ciągu stule­
ci i dostarcza językowi bazy do

jeszcze większe zmiany w języku
i jego rozwoju.

Byłoby jednak wielkim błędem
sądzić, że rozwój języka odbywa!
się w ten sam sposób, jak rozwój
nadbudowy: drogą unicestwienia
tego co istniało i budowania no­
wego. W istocie rzeczy rozwój ję­
zyka odbywał się nic drogą uni­
cestwienia języka istniejącego i

budowy nowego, lecz drogą roz­
wijania i doskonalenia podstawo­
wych elementów istniejącego języ­
ka. Przejście od jednej jakości ję­
zyka do innej odbywało się przy
tym nie drogą wybuchu, nie dro­
gą unicestwienia za jednym zama­
chem tego co stare i budowy no­
wego, lecz drogą stopniowego i dłti
gotrwałego gromadzenia elemen­
tów nowej jakości, nowej struk­
tury języka,
obumierania
jakości.

Powiadają,
go rozwoju języka jest teorią mar

ksistowską, uznaje bowiem konie­
czność nagłych wybuchów
warunku przejścia języka od
nej jakości do nowej. Jest to
wiście niesłuszne, trudno

jąc przedmioty jako ciała pozba­
wione konkretności i określając
stosunki między nimi nie jako
konkretne stosunki jakichś kon­
kretnych przedmiotów, lecz jako
stosunki ciał w ogóle, pozbawione
wszelkiej konkretności.

W odróżnieniu od nadbudowy,
która jest związana z produkcją
nie bezpośrednio, lecz za pośred­
nictwem ekonomiki, język związa­
ny jest bezpośrednio z działalno­
ścią produkcyjną człowieka, tak
samo jak i z wszelką inną dzia­
łalnością we wszystkich bez wy­
jątku dziedzinach jego pracy. To­
też słownictwo języka, jako naj­
bardziej czułe na zmiany, znajduje
się w stanie nieomal nieprzerwa­
nych przemian, przy czym w od­
różnieniu od nadbudowy język nie
musi czekać na likwidację bazy,
wprowadza bowiem zmiany do
swego słownictwa przed likwidacją
bazy i niezależnie od jej stanu.

Jednakże słownictwo języka zmie
nia się nie, jak nadbudowa, nie
drogą zniesienia tego, co stare i

budowy tego, co nowe, lecz dro­
gą uzupełnienia istniejącego słow­
nika nowymi wyrazami, powstały­
mi w związku ze zmianami ustro­
ju socjalnego, z rozwojem pro­
dukcji, z rozwojem kultury, nauki

itp. Przy tym, mimo, że ze słow­
nictwa językowego zwykle wypa­
da pewna ilość wyrazów przesta­
rzałych, przybywa mu znacznie
większa ilość wyrazów nowych.
Jeśli zaś chodzi o podstawowy za­
sób słów, to utrzymuje się on we

wszystkim, co jest w nim istotne i
wykorzystywany jest jako podsta­
wa słownictwa języka. Jest to zro­
zumiałe. Nie ma żadnej koniecz­
ności likwidowania podstawowego
zasobu słów, jeśli może on być z

powodzeniem wykorzystywany w

ciągu szeregu okresów historycz­
nych, nie mówiąc już o tym, że
likwidacja podstawowego zasobu
słów nagromadzonego w ciągu stu­
leci, wobec niemożności stworze­
nia nowego podstawowego zasobu
słów w ciągu krótkiego czasu, do­
prowadziłaby do sparaliżowania
języka, do zupełnej dezorganiza­
cji obcowania ludzi między sobą.

Budowa gramatyczna języka
zmienia się jeszcze bardziej powo­
li, aniżeli jego podstawowy zasób
słów. Budowa gramatyczna, -która
wypracowana została na przestrze­
ni epok i stała się częścią organi­
czną języka, zmienia się jeszcze
wolniej, aniżeli podstawowy za.

sób słów. Ulega ona oczywiście z

biegiem czasu zmianom, doskonali,
ulepsza, precyzuje swe reguły,
wzbogaca się o nowe reguły, ale

podstawy budowy gramatycznej
utrzymują się w ciągu bardzo dłu­
giego czasu, gdyż mogą one, jak o

tym świadczy historia, z powodze­
niem obsługiwać społeczeństwo w

ciągu szeregu epok.
Tak więc, gramatyczna budowa

języka i jego podstawowy zasób
słów stanowią podstawę języka,
istotę jego specyfiki.

Historia podkreśla wielką trwa­
łość i olbrzymią odporność języka
wobec przymusowej asymilacji.
Niektórzy historycy, zamiast wy­
jaśnić to zjawisko, ograniczają się
do zdziwienia. Ale do zdziwienia
nie ma tu żadnych podstaw. Trwa­
łość języka tłumaczy się trwałością
jego budowy gramatycznej i pod­
stawowego zasobu słów. W ciągu
stuleci asymilatorzy tureccy usiło­
wali okaleczyć, zburzyć i zniszczyć
języki narodów bałkańskich. W
ciągu tego okresu słownictwo ję­
zyków bałkańskich uległo poważ­
nym zmianom, wchłonęło wiele
słów i wyrażeń tureckich, byiy
„zbieżności" i „rozbieżności", jed­
nakże języki bałkańskie wytrwały
i przeżyły. Dlaczego? Dlatego, że
budowa gramatyczna i podstawo­
wy zasób słów tych języków w za­
sadzie się utrzymał.

Z tego wszystkiego wynika, źe
języka, jego struktury nie można
traktować jako wytworu jakiejś
pojedyńczej epoki. Struktura języ­
ka, jego budowa gramatyczna i
podstawowy zasób słów są wytwo­
rem szeregu epok.

Należy przypuszczać, że elemen­
ty współczesnego języka powstały
już w głębokiej starożytności,
przed epoką niewolnictwa. Był to

język nieskomplikowany, o nie­
zwykle ubogim zasobie słów, ale z

własną budową gramatyczna, co

prawda prymitywną, ale
budową gramatyczną.

Dalszy rozwój produkcji,
wienie się klas, pojawienie się pi­
śmiennictwa, narodziny państwa,
któremu dla celów administracji
potrzebna była mniej lub bardziej
uporządkowana korespondencja,
rozwój handlu, który jeszcze bar­
dziej potrzebował uporządkowanej
korespondencji, pojawienie się pra
sy drukarskiej, rozwój literatury —

wszystko to spowodowało wielkie
zmiany w rozwoju języka. Przez
ten czas plemiona i narodowości
rozdrabniały się i rozszczepiały,
mieszały się i krzyżowały, później
pojawiły się narodowe języki i

państwa, dokonały się przewroty
rewolucyjne, dawne ustroje społe­
czne ustąpiły miejsca nowym.

drogą stopniowego
elementów dawnej

że teoria stadialne-

tworzenia nowych wyrazów. Słów,
nictwo jest odbiciem stanu języ.
ka: im bogatsze i różnorodniejsze
jest słownictwo, tym bogatszy i

bardziej rozwinięty jest język.
Jednakże słownictwo samo przez

się nie jęst jeszcze językiem —

jest ono raczej materiałem budo­
wlanym języka. Podobnie jak ma-

materiały budowlane w budowni­
ctwie nie stanowią gmachu, cho­
ciaż bez 'mich zbudowanie gma­
chu jest niemożliwe, tak i słow­
nictwo języka nie stanowi samego
języka, chociaż bez niego żaden
język jest nie do pomyślenia. Ale
słownictwo języka uzyskuje ogrom­
ne znaczenie, gdy tostaje oddane
do dyspozycji gramatyki języka,
która określa reguły odmiany wy­
razów, reguły łączenia wyrazów w

zdania i w ten sposób nadaje ję­
zykowi harmonijny, św.adomy
charakter. Gramatyka (morfologia,
składnia) jest zbiorem reguł odmia
ny wyrazów i łączenia wyrazów w

zdaniu. A zatem właśnie dzięki
gramatyce język uzyskuje możność
przyoblekania myśli ludzkich w

materialną szatę językową.
Cecha wyróżniająca gramatyki

polega na tym, że podaje ona re­
guły odmiany wyrazów, mając na

względzie nie konkretne wyrazy,
lecz wyrazy w ogóle, bez jakiej­
kolwiek konkretności; podaje ona

reguły budowy zdań, mając na

względzie nie jakieś konkretne
zdania, powiedzmy konkretny
miot, konkretne orzeczenie
lecz wszelkie zdania w ogóle,
zależnie od konkretnej formy
lub owego zdania. A zatem, abstra­
hując od tego, co poszczególne 1
konkretne, zarówno jeśli chodzi o

wyrazy, jak i o zdania, gramatyka
bierze to co jest ogólne, co leży u

podstaw odmiany wyrazów i łą­
czenia wyrazów w zdania oraz bu­
duje z tego reguły gramatyczne,
prawa gramatyczne. Gramatyka
jest wynikiem długotrwałej, ab­
strahującej pracy myślenia ludz­
kiego, wskaźnikiem ogromnych
postępów myślenia.

Pod tym względem gramatyka
przypomina geometrię, która ukła­
da swe prawa abstrahując od kon- .

kretnych przedmiotów, rozpatru- Wszystko to pociągnęło za sofea
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wiem znaleźć cokolwiek marksi­
stowskiego w tej teorii. A jeśli
teoria stadialńości rzeczywiście
uznaje nagłe wybuchy w historii
rozwoju języka, tym gorzej dla
niej. Marksizm nie uznaje na­
głych wybuchów w rozwoju języ­
ka, nagłej śmierci istniejącego ję­
zyka i nagłej budowy nowego języ­
ka. Lafargue nie miał racji, gdy
mówił o „nagłej rewolucji języko
wej, która dokonała się między
rokiem 1789 i 1794“ we Francji
(patrz broszurę Lafargue'a „Język
a rewolucja"). Żadnej rewolucji
językowej, a tym bardziej nagłej,
we Francji wówczas nie było.
Rzecz oczywista, że w ciągu tego
okresu słownictwo języka francus­
kiego wzbogaciło się o nowe słowa
i wyrażenia, odpadła pewna ilość

wyrazów przestarzałych, zmieniło
się znaczenie pojęciowe niektórych
■wyrazów i to wszystko. Takie jed­
nak zmiany wcale nie decydują o

losie języka. Rzecz główna w ję­
zyku — to jego budowa grama­
tyczna i podstawowy’’ zasób słów.
Jednakże budowa gramatyczna i
podstawowy zasób słów języka Tran
cuskiego nie tylko nie zniknęły w

okresie francuskiej rewolucji bur­
żuazyjnej, lecz utrzymały się bez
istotnych zmian, i nie tylko się
utrzymały, lecz żyją do dziś dnia
we współczesnym języku francus­
kim.. Nie mówię już o tym, że. dla
likwidacji istniejącego języka i

budowy nowego języka narodowe­
go („nagła rewolucja językowa"!)
okres pięciu — sześciu
śmiesznie krótki — do
trzebne są stulecia.

Marksizm uważa, że

języka od dawnej jakości do no­
wej odbywa się nie drogą wybu­
chu, nie drogą unicestwienia ist­
niejącego języka i stworzenia no­
wego, lecz drogą stopniowego gro­
madzenia elementów nowej jakoś­
ci, a więc drogą stopniowego obu
mierania elementów dawnej jakoś­
ci.

W ogóle trzeba powiedzieć, do
wiadomości towarzyszy pasjonują­
cych się wybuchami, że prawo
przechodzenia od dawnej jakości
do nowej drogą wybuchu nie daje
się zastosować nie tylko do historii
rozwoju języka — nie zawsze daje
się ono zastosować również do in­
nych zjawisk społecznych, należą­
cych do kategorii bazy lub nadbu­
dowy.

Obowiązuje ono w stosunku do
społeczeństwa podz elonego na wro

gie klasy. Nie ma ono natomiast
zupełnie mocy obowiązującej dla
społeczeństwa nie mającego wro­
gich klas. W ciągu ośmiu—dziesię­
ciu lat w rolnictwie naszego kraju
zrealizowaliśmy przejście od ustro­
ju burżuazyjnego, indywidualno -

chłopskiego do socjalistycznego u-

stroju kołchozowego. Była to rewo

lucja, która zlikwidowała dawny
burżuazyjny ustrój gospodarczy
wsi i stworzyła nowy ustrój socja­
listyczny. Jednakże ten przewrót
dokonał się nie drogą wybuchu, tj.
nie drogą obalenia istniejącej wła
dzy i utworzenia nowej władzy,
lecz drogą stopniowego przejścia
od dawnego burżuazyjnego ustroju
wsi do nowego. Udało się zaś tego
dokonać dlatego, że była to rewolu
cja od góry, że przewrót nastąpił
z inicjatywy istniejącej władzy,
przy poparciu podstawowych mas

chłopstwa.
Powiadają, że liczne fakty skrzy­

żowania języków, jakie zachodziły
w dziejach, dają podstawę do przy
puszczenia, że przy skrzyżowaniu
następuje wytworzenie się nowego
języka drogą wybuchu, drogą na­
głego przejścia od starej jakości
do nowej. Jest to zupełnie niesłu­
szne.

Skrzyżowanie języków nie może

być traktowane jako jednorazowy
akt rozstrzygającego ciosu, dający
wyniki w ciągu kilku lat. Skrzyżo­
wanie języków jest długotrwałym
procesem, trwającym setki lat. To­
też o żadnych wybuchach nie mo­
że być tutaj mowy.

Dalej. Byłoby zapełnię niesłusz­
ne sądzić, że w wyniku skrzyżo­
wania, powiedzmy, dwóch języ-

ków otrzymuje się nowy, trzeci ję
zyk, niepodobny do żadnego ze

skrzyżowanych języków i różniący
się jakościowo od każdego z nich.
W istocie rzeczy, przy skrzyżowa­
niu jeden z języków wychodzi zwy­
kle zwycięsko, zachowuje swoją
budowę gramatyczną, swój pod­
stawowy zasób słów i rozwija się
w dalszym ciągu zgodnie z wew­
nętrznymi prawami swego rozwo­
ju, podczas gdy drugi język traci
stopniowo swą jakość i stopniowo
obumiera.

A zatem skrzyżowanie nie daje
jakiegoś nowego, trzeciego języka,
lecz zachowuje jeden z języków,
zachowuje jego budowę gramatycz
ną i podstawowy zasób słów oraz

umożliwia mu rozwój według Wew
nętrznych praw swego rozwoju.
■Wprawdzie następuje przy tym
pewne wzbogacenie słownictwa
języka zwycięskiego kosztem języ­
ka zwyciężonego, ale to nie osła­
bia go, lecz przeciwnie, wzmac­
nia.

Tak było na przykład z językiem
rosyjskim, z którym krzyżowały
się w toku rozwoju historycznego

języki szeregu Innych narodów 1
który zawsze wychodził z tego zwy
cięsko.

Oczywiście, słownictwo języka
rosyjskiego uzupełniało się przy
tym, czerpiąc ze słownictwa innych
języków, ale to nie tylko nie osła­
biło, , lecz przeciwnie, wzbogaciło
i wzmocniło język rosyjski.

Jeśli chodzi o swoistość narodo
wą języka rosyjskiego, to nie doz­
nała ona najmniejszej szkody, ję­
zyk rosyjski bowiem, zachowująo
swą budowę gramatyczną i pod­
stawowy zasób słów, czynił dalsze
postępy i doskonalił się według
wewnętrznych praw swrego rozwo­
ju.

Nie ulega wątpliwości, źe teoria
krzyżowania nie może dać nic po­
ważnego językoznawstwu radziec­
kiemu. Jeśli słuszne jest, że głów­
nym zadaniem językoznawstwa
jest badanie wewnętrznych praw
rozwoju języka, to trzeba stwier­
dzić, że teorią krzyżowania nie tył
ko nie rozwiązuje tego zadania,
lecz nawet go nie stawia — ona

go po prostu nie zauważa lub nie
rozumie.

PYTOIE: Czy słusznie postąpiła
„Wawda**, inicjując swo­
bodną dyskusję w sprawach
językoznawstwa ?

lat jest
tego po­
przejście

ODPOWIEDŹ: Słusznie postą
piła.

W jakim kierunku zostaną roz­
wiązane zagadnienia językoznaw­
stwa — stanie się jasne w końcu
djskusji. Ale już teraz można po­
wiedzieć, że dyskusja przyniosła
znaczną korzyść.

Dyskusja wyjaśniła przede wszy­
stkim, że w organach językoznaw­
stwa zarówno w centrum, jak i w

republikach panował reżim niewła­
ściwy nauce i uczonym. Najmniej­
szą krytykę stanu rzeczy w języ­
koznawstwie radzieckim, nawet naj­
bardziej nieśmiałe próby krytyko­
wania tzw. „nowej nauki" W języko
znawstwie, kierownicze koła w dzie­
dzinie językoznawstwa prześladowa
ły i tępiły w zarodku. Za krytycz­
ny stosunek do spuścizny N. J. Mar
ra, za najmniejszą dezaprobatę na­
uki N. J. Marra wartościowych pra­
cowników i badaczy w dziedzinie ję­
zykoznawstwa usuwano ze stano­
wisk lub przenoszono na niższe sta­
nowiska. Językoznawców wysuwano
na odpowiedzialne stanowiska nie
na podstawie rzeczowej oceny, lecz
na podstawie bezwarunkowego uzna

wania nauki N. J. Marra.
Jest rzeczą powszechnie uznaną,

że żadna nauka nie może rozwijać
się i prosperować bez walki poglą­
dów, bez wolności krytyki. Jednak­
że ta powszechnie uznana reguła
była w sposób najbardziej bezcere­
monialny ignorowana i lekceważo­
na. Powstała zamknięta grupa nie­
omylnych kierowników, która, za­
bezpieczywszy się przed wszelką
możliwą krytyką, zaczęła zachowy­
wać się w sposób samowolny i war-

chelski.
Oto jeden z przykładów: tzw.

„Kurs bakiński" (wykłady N. J.
Marra, wygłoszone w Baku), który
sam autor zdyskwalifikował i zabro
nił wydać ponownie, został jednak­
że z polecenia kasty kierowników
(t. Mieszczaninow nazywa ich „ucz­
niami" N. J. Marra) ponownie wy­
dany i włączony bez żadnych za­
strzeżeń do zalecanych studentom
pomocy naukowych. Oznacza to, że
studentów oszukano, dając im zdy­
skwalifikowany „Kurs" jako pełno­
wartościową pomoc naukową. Gdy­
bym nie był przekonany o uczciwo­
ści tow. Mieszczaninowa i innych ję­
zykoznawców, powiedziałbym, że

tego rodzaju postępowanie równo­
znaczne jest ze szkodnictwem.

Jak to się mogło stać? Stało
się to dlatego, że reżim Arakczeje-
wa, Wprowadzony w językoznaw­
stwie, kultywuje brak odpowiedzial­
ności i zachęca do takich war-

eholstw.
Dyskusja okazała się bardzo po­

żyteczna przede wszystkim dlatego,
że wydobyła ona ten reżim Arak-
czejewa na światło dzienne i dosz­
czętnie go zdruzgotała.

Jednakże korzyść z dyskusji na

tym się nie kończy. Dyskusja nie
tylko zdruzgotała dawny reżim w

językoznawstwie, lecz ujawniła po­
nadto tę nieprawdopodobną gmat­
waninę poglądów w najważniejszych
zagadnieniach językoznawstwa, któ­
ra panuje w kierowniczych kołach
tej gałęzi nauki. Przed rozpoczę­
ciem dyskusji milczały one i pokry­
wały milczeniem niepomyślny stan

rzeczy w językoznawstwie. Po roz­
poczęciu dyskusji milczenie stało
się już jednak niemożliwe — musia-
ły zabrać głos na łamach prasy. I
cóż się okazało ? Okazało się, że w

nauce ,N. J. Marra istnieje szereg
luk, błędów, niesprecyzowanych pro
blemów, nieopracowanych tez. Na­
suwa się pytanie, dlaczego „ucznio­
wie" N. J. Marra zaczęli o tym
mówić dopiero teraz, po rozpoczę­
ciu dyskusji ? Dlaczego nie zatrosz­
czyli się o to wcześniej? Dlaczego'

nie powiedzieli tego we właściwym
czasie otwarcie i uczciwie, jak
przystoi uczonym!

Uznając „pewne" błędy N. J. Mar
ra, „uczniowie" N. J. Marra, jak
się okazuje, sądzą, że dalej rozwi­
jać językoznawstwo radzieckie moż­
na tylko na gruncie „sprecyzowa­
nej" teorii N. J. Marra, którą uwa­
żają za marksistowską. Nie, uchroń
cie nas już od „marksizmu" N. J.
Marra. Marr rzeczywiście chciał
być i starał się być marksistą, ale
nie potrafił stać się marksistą. Był
on li tylko upraszczaczem i wulga-
ryzatorem marksizmu w rodzaju
„Proletkultowców" lub „Rappow-
ców“.

N. J. Marr wniósł do językoznaw
stwa niesłuszną, nie marksistowską
formułę o języku jako nadbudowie
i zaplątał się, zagmatwał języko­
znawstwo. Nie można rozwijać ję­
zykoznawstwa radzieckiego na pod­
stawie niesłusznej formuły.

N. J. Marr wniósł do językoznaw
stwa inną również niesłuszną i nie
marksistowską formułę o „klasowo-
ści“ języka i zaplątał się, zagmat­
wał językoznawstwo. Nie można

rozwijać językoznawstwa radziec­
kiego na podstawie niesłusznej for­
muły, przeczącej całemu biegowi hi­
storii narodów i języków.

N. J. Marr wniósł do języko­
znawstwa niewłaściwy marksizmo­
wi, nieskromny, chełpliwy, wynio­
sły ton, prowadzący do gołosłowne­
go i lekkomyślnego negowania
wszystkiego, co było w językoznaw
stwie przed N. J. Marrem.

N. J. Marr krzykliwie szkaluje
metodę porównawczo-historyczną ja
ko „idealistyczną". A jednak nale­
ży stwierdzić, że metoda porównaw
czo-historyczna pomimo jej poważ­
nych braków jest jednak lepsza, a-

niżeli rzeczywiście idealistyczna
czteroelementowa analiza N. J. Mar
ra, albowiem pierwsza metoda po­
budza do pracy, do badania języ­
ków, druga natomiast pobudza jedy­
nie do tego ,aby wylegiwać się na

piecu i wróżyć z fusów na temat

sławetnych czterech elementów.
N. J. Marr wyniośle pomiata każ­

dą próbą zbadania grup (rodzin)
językowych jako przejawem teorii

„prajęzyka". A przecież nie można

negować, że pokrewieństwo języko­
we takich na przykład narodów, jak
słowiańskie, nie ulega wątpliwości,
że zbadanie pokrewieństwa języko­
wego tych narodów mogłoby przy­
nieść językoznawstwu znaczną ko­
rzyść w dziedzinie badania praw
rozwoju języka. Zrozumiałe jest, że
teoria „prajęzyka" nie ma z tą
sprawą nic wspólnego.

Gdy się słucha N. J. Marra, a

zwłaszcza jego „uczniów", pomy­
śleć można, że przed N. J. Mar­
rem nie było żadnego językoznaw­
stwa, że językoznawstwo zaczęło
się z chwilą pojawienia się „nowej
nauki" N. J. Marra. O ileż skrom­
niejsi byli Marks i Engels: uważali
oni, że ich materializm dialektyczny
jest produktem rozwoju nauk, w

tej liczbie filozofii, w ciągu poprze­
dnich okresów.

Tak więc dyskusja pomogła spra
wie również i pod tym względem,
że ujawniła luki ideologiczne w ję­
zykoznawstwie radzieckim.

Sądzę, źe im szybciej wyzwoli się
nasze językoznawstwo z błędów N.
J. Marra, tym szybciej można bę­
dzie wyprowadzić je z kryzysu, któ­
ry obecnie przeżywa.

Likwidacja reżimu Arakczejewa
w językoznawstwie, wyrzeczenie się
błędów N. J. Marra, wprowadzenie
marksizmu do językoznawstwa —

oto, moim zdaniem, droga, na któ­
rej można byłoby uzdrowić języko­
znawstwo radzieckie.

J. STALIN



ECHO KRAKOWSKIE crtr.r f'

Czerwiec
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Pauliny

Zupa kalafiorowa. 2 główki kalafiorów,
1 i pół 1. rosołu lub smaku z jarzyn, 1
dkg cukru, 6 d‘kg masła, 3 dkg mąki,
2 dkg s~ll. Kalafiory obrać z listków zie
lonych, umyć, zalać wrząca wodą, dodać
soli, cukru i ugotować do miękkości.
Następnie odjąć ładniejsze cząstki kala­
fiorów, odłożyć na bok, a resztę prze-
trzeć, nozprowadzić rosołem lub wycią­
giem z włoszczyzny. Zaprawić zasmażką,
posolić, zagotować, włożyć odłożone
cząstki kalafiorów. Podać z grzankami.

Pulpety wołowe w szarym sosie. Prze­
puścić przez maszynkę 30 dkg wołowe­
go mięsa wraz z jednym ugotowanym
ziemniakiem i jedną 10 dek ową bułką,
namoczoną w wodzie i odciśniętą. Dodać
'jedną małą dncbno usiekaną cebulę, jaj­
ko, kawałeczek margaryny, sold do sma­
ku, szczyptę mielonego pieprzu — do­
dać trochę tartej bułki. Wymieszać
wszystko dokładnie. Umaczać dłonie w

zimnej wodzie i uformować z przygoto­
wanej masy okrągłe pulpety, które wrzu

'ca się następnie do wrzącego, uprzed­
nio przygotowanego wywaru z włoszczy
zny. Gotować 10 minut pod przykryciem.

Oddzielnie zasmażyć na rumiano łyż­
kę margaryny lub smalcu z łyżką mąki,
rozprowadzić przecedzonym wywarem z

pulpetów, dodać trochę karmelu, aby
sos był ciemny, pół łyżeczki Eevitu, kwa
sku mlekowego, cukru i soli, włożyć pul
pety dio sosu i poddusić je przez 15 mi­
nut pod przykryciem. Podać do nich
tarte ziemniaki i sałatę zieloną, (gen.)

BUDZIMY ZE SNU!!!

W domu przy ul. Loretańskiej 3 ..

Straszy duch przeszłości. Staszy w

postaci tabliczki z napisem1:
, „Służba i posłańcy mają chodzić

tylnymi schodami".

Myślicie mo­
że, że to nędzny
przeżytek, któ­
ry tylko przez

niedopatrzenie
dotrwał do na­
szych
Mylicie
bliczkę
czono

przed
miesiącami.

Budzimy z za

twardzialego
snu administra

ul. Loretańskiej 3

czasów?
się. Ta-
umiesz-

zaledwie
kilkoma

tora domu przy
i przypominamy mu, że mamy obec
nie czerwiec 1950 r. Pierwszy rok

planu 6-letniego i szósty władzy
.ludowej, (zk)

NIECODZIENNY KONCERT

W poniedziałek rano mieszkań­
ców ul. Bonerowskiej- obudziły to­
ny straussowskiego walca, wykony

wanego na

fortepianie.
Nie byłoby

w tym hic

dziwnego, gdy
by nie to, że

fortepian stał
w otoczeniu
mebli na plat­
formie wozu

towarowego,
na środku uli

cy, a pianistą okazał się 6-letni
Genio B.

. Młody „wirtuoz” nagabywany
przez • ciekawskich oświadczył weso­
ło: Przeprowadzamy się, a że mi

się nudzi, więc sobie gram! (mpz)

URLOPOWANA CENTRALA.

Centrala Odpadków zbierała
złom. A może i nawet będzie nadal
zbierać tylko, że na razie ma

urlop.
Bo chyba tylko urlopem można

tłumaczyć fakt, że .do dziś ni: u

przątnięto z po­
dwórza Jonu

przy ul. Bohate
rów Ghetta 14

całej masy od­
padków użytko­
wych zebranych

przez mieszkań
h ców tego domu

jeszcze przed
dwoma miesią­
cami.

Mieszkańcy te

go domu proszą
o zabranie odpadków.

P. S. To samo w domu przy ul.
Filipa 3.

P. S .„. To samo w domu... nie­
stety dalszych adresów nie podaje-
my, gdyż brakło by miejsca na in­
ne wiadomości. (zk)

Kronika wypadków
We wtorek, 20 bm. w południe,

-pasażerowie „4“ byli świadkami

tragicznego wypadku jaki zdarzył
się przy al. 3 Maja, między 2 Do­
mem Akademickim a Parkiem Jor-
dana. 13-letni Jerzy Maskołajski
biegnąc obok szyn, potknął się i

’wpadł pod tramwaj. Nieszczęśliwe-
'mu chłopcu koła urwały prawą rę­
kę.

Poza tym doznał on skompliko­
wanego złamania prawego kolana
uraz ogólnych obrażeń.

Ofiarę wypadku przewieziono do
kliniki przy ul. Kopernika 40.

Zgłodniali wycieczkowicze na »Dni Krakowa«

na próżno szturmują
sklepy »Przemysłu Mięsnego« i PSS

feigie śniadania zniknęły
gdyż... biurokracja

DNI KRAKOWA”. Wzmożony ruch turystyczny. Zgłodniali wy­
cieczkowicze na próżno szturmują sklep wzorcowy „Przemysłu

Mięsnego11 przy ul. Lubicz, po tzw. paczki z drugim śniadaniem. Dru-

-gieh śniadań nie ma. Dlaczego?

PRZEDSTAWICIEL „Echa” zwró
cił się do Dyrekcji Przemysłu

Mięsnego, gdzie uzyskał wyjaśnie­
nie, że „PSS nie dostarcza odpo­
wiedniej ilości pieczywa. „Przemysł
Mięsny” otrzymuje duże ilości chle
ba, a mało bułek, podczas gdy do

drugich śniadań zużywa wyłącznie
bułki”.

Tego rodzaju stanowisko wydaje
nam -się niesłuszne, ponieważ w

tych kilku sklepach wzorcowych, w

których wydawane były „drugie
śniadania” można było wykorzystać
równie dobrze i chleb. Oczywiście w

małych sklepach „PM-u“ spowodo­
wałoby to duże trudności, lecz w

kilku większych sklepach, rozmiesz­
czonych w różnych punktach mia­
sta można było śmiało założyć ma­
szynki do krajania chleba i zużyt­
kować chleb do drugich śniadań.

WPSS-sie z kolei oświadczają
nam, że mimo pewnych tru­

dności PSS jest w stanie zaopa­
trzyć „Przemysł Mięsny” w bułki

przy przedłożeniu odpowiedniego za

potrzebowania. Na dodatek PSS
oświadcza nam, że ich własna ak­
cja sprzedaży drugich śniadań zo­
stała zahamowana z powodu braku
kiełbas, których dostarczeniem zaj
muje się „Przemysł Mięsny*. — I
to w okresie gdy rynek mięsny
jest wprost przesycony towarem.

ZNOWU interwencja w „Przemy
śle Mięsnym”. .

Dowiadujemy się, że brak jest
kiełbas cienkich z powodu czasowej
niemożliwości produkowania kiełbas

tego gatunku. Natomiast pod do­
statkiem jest' grubej kiełbasy Fra­

nkowskiej. A przecież do kanapek
mięsnych obojętne jest jaką zuży­
jemy kiełbasę. Poza tym dlaczego
z braku kiełbasy, PSS nie zorgani­
zowało śprzedaży drugich śniadań, z

bułkami z serem,. którego przecież
jest pod dostatkiem w każdym ga­
tunku. <

Ośrodki szkolenia

kierowników
świetlic
orzgjmują zgłoszenia

do 1 lipca
W bieżącym roku zostaną utwo­

rzone Państwowe Wojewódzkie O-
środki Szkolenia kierowników i pra
cowników świetlic w Inowrocławiu,
Poznaniu, Szczecinie, Opolu, Sule­
jówku, Cieplicach i Olsztynie.

Nauka w tych ośrodkach będzie
bezpłatna. Również utrzymanie i
mieszkanie (ośrodki wyposażone bę­
dą w bursy) będą bezpłatne. Koszty
te poniesie Ministerstwo Oświaty.

Warunkiem przyjęcia na kurs

jest ukończenie co najmniej 20 lat
i pełnej szkoły średniej. Pierwszeń­
stwo będą mieli kandydaci, którzy
wykażą się praktyką świetlicową
w jednej z masowych organizacji
społecznych.

Absolwenci szkół otrzymają świa
dectwa, na podstawie których kie­
rowani będą na stanowiska praco­
wników kulturalno-oświatowych.

Podania o przyjęcie do Ośrodka
z dołączeniem własnoręcznie, napi­
sanego życiorysu, świadectwa szkol

nego, zaświadczenia lekarskiego,
opinii organizacji społecznej, należy
skierować do Kuratorium Okręgu
Szkolnego (wydz. oświaty doro­
słych) w Krakowie, ul. Dietla 90,
do dnia 1 lipca br.

Wstępne selekcje odbędą się mię­
dzy 15 a 30 lipca. Kandydaci przy­
jęci do Ośrodka podpisują deklara­
cję zobowiązującą ich do 2-letniej
pracy, na wskazanych placówkach.

(zk)

WYTWÓRNIA „WISŁA”
ZATRUWA ŻYCIE LOKATOROM

PRZY UL. RĘKAWKA 7
— Będąc stałymi czytelnikami

„Echa11 z przyjemnością stwierdza-
I my, że interwencja wasza odnosi

pożądane skutki — piszą mieszkań

cy domu z ul. Rękawka 7.
— W tym też przekonaniu zwra­

camy się do Redakcji z prośbą o

dopomożenie nam w następującej
sprawie:

W suterenach naszego domu mie­
ści się wytwórnia andrutów „Wi­
sła11, w której praca wre bez przer­
wy całą dobę, a „stuki i huki11 bu­
dzą nas często w nocy. Oprócz bez­
ustannego hałasu, dokuczają nam

też zapachy i gorąco, jakie bucha
z wytwórni. Właściciel od dłuższe­
go już czasu obiecuje zrobić wen­
tylację, ale poza małym wentylato­
rem (czynnym zresztą tylko 10
min. dziennie), sprawa nie posunę­
ła się ani o krok naprzód. Niechżr-

więc założą przynajmniej odpowied
nią wentylację! Prosimy o inter­
wencję!

List podpisali pp.: Czekajowa, T.

Witek, S. Przeniosło — studenci:

Morysz J., K. Malinowski, Głucho­
wie, Zychowie, Stoch, Stachyrowie.

O* MIEJSCA W TRAMWAJACH
DLA INWALIDÓW

— Już kilkakrotnie sprawa ta

była poruszana na łamach prasy,
niestety ciągle bezskutecznie — pi-

sze pan T. S. z Borku Fałęckiego.
— Jestem inwalidą, mam licznych

kolegów również inwalidów i wszy
scy skarżymy się na to samo.

— Dlaczego żaden z pasażerów
widząc w tramwaju naklejkę objaś­
niającą, że to a to miejsce przezna
czene jest dla inwalidów bez zasta­
nowienia zajmuje je? Trudno prze
cięż wyprosić kogoś z miejsca, po­
kazując legitymację inwalidzką czy
też podsuwając bezmyślnemu pasa­
żerowi kule pod nos. Przecież w tej
sprawie mogliby interweniować też

konduktorzy...
Drukujemy słuszne uwagi pana

Redakcja: Kraków, Wiślna 2, III piętro
tei. 546-34, sekretariat 246-78.
czwartki i piątki od

Prenumeratę przyjmuje
na konto PKO nr

Krakowskie”.
Dział sportowy___,,Echa’ł

rzem: C. \
543-58.

Drukarnia RSW ,,Prasa”.
Nr. zam. 1634

g.12do14.
PPK „Ruch”
IV-8711 „Echo

tuwy • wraz z ,.Piłka
ul. Wielopole 1, III p.» tel.

B-111 .888

zro-T. S . z myślą, że pasażerowie
zumieją je, a MKE poleci kondukto
rom, aby baczniejszą uwagę zwra­
cali na to, czy miejsca dla. inwali­
dów nie są zajęte.

Czytelnicy proszą...
. .. o wyrażenie uznania kierow­

nictwu i ekspedientkom sklepu
MHD nr 83 (plac Szczepański), któ
re uprzejmym zachowaniem się wo

bec klientów zdobyły sobie uz­
nanie licznych „bywalców” skle­
pu.

W dniu wczorajszym zgłosił się
do naszej redakcji Antoni Łętoclia,
funkcjonariusz MKE, który w ser­
decznych -słowach złożył redakcji
podziękowanie za skuteczną inter­
wencję.

— Notatka umieszczona w Echu
— stwierdził nasz Czytelnik —

spowodowała przybycie specjalnej
komisji, która orzekła, że niemożli­
wością jest aby ubikacja znajdo­
wała się w odległości 6 m od stu­
dni i 3 m od pobliskich domków.

Obecnie przystąpiono do rozbiór­
ki niefortunnie ustawionej ubikacji
tak, że wreszcie będziemy mogli
spokojnie pić wodę z naszej studni
i swobodnie oddychać.

Studenci Politechniki — materia
łu nadesłanego przez Panów nie

możemy wykorzystać ze względu
na brak... podpisów.

Ziałko Feliks — Niestety wiado
mość przesłana przez Pana nade­
szła zbyt późno, abyśmy mogli ją
wykorzystać.

Uwaga małki!
Dyżury lekarskie poradni nie­

mowlęcej Miejskiego Ośrodka przy
tli. Skawińskiej 8, wyznaczono w

godz. od 18 — 20.
Wszelkie porady udzielane są

bezpłatnie.

WŁODZIMIERZ MACHERSKI
jako dyrektor muzeum W sztuce

„Faryzeusze i grzesznik” w karykaturze
„ Juliana Żebrowskiego. '‘

Teatr im. Słowackiego: godz. 19
„Moralność pani Dulskiej”.

Teatr Stary (duża sala) godz. 19 —

„Pies ogrodnika”.
— (mała sala) godz. 19,30 „Faryzeusze

i grześ^ni;k’<. :.

Teatr Młodego Widza (Karmelicka 4)

„Koło kredowe”.

Rapsodyczny (Warszawska 5): g. 19
„Pan Tadeusz”.

Teatr Groteska: godz. 17 i 19.30 „Cyrk
Tarabumba” (wersja dl-a dzieci i star-,
szych).

Dom Kultury (Rynek Gł. 27, 1 p.j:
żywa recenzja na temat książki „Btirża’

T AKI z tego płynie wniosek? Ta-
J ki, że biurokracja święci trium

fy, ponieważ dwa najpoważniejsze
przedsiębiorstwa spożywcze naszego
miasta nie potrafiły porozumieć się _________

między sobą i uzgodnić' zapotrzebo- !g; 16 „Dorożką po .Warszawie”, g. 19.30 .

rrr_ -i
_ x__ ..Koło k-rprlntup”wanie. Wynika z tego również

wniosek na przyszłość, że należy
bardziej interesować się rynkiem i

jego potrzebami, a w razie potrze­
by odpowiednio powiązać pracę po­
między pokrewnymi instytucjami.-

Należy spodziewać się, że już w

najbliższych dniach, drugie śniada­
nia znowu znajdą się w sprzedaży.

(kal.)

Komitet czystości
— komitetem

a Kraków jest
nadal brudny

w

za

Niedawno został utworzony
Krakowie komitet czystości. Do

dań jego miało należeć doprowa­
dzenie miasta do należytej czysto­
ści i porządku. Pracę swą komitet
miał rozpocząć na tydzień przed
otwarciem „Dni Krakowa11.

Tymczasem do dnia dzisiejszego
krakowskie ulice są po staremu

brudne i wiatr w dalszym ciągu
przerzuca papierki j słomki z miej­
sca na miejsce.

Jak dotychczas Kraków cieszył
się opinią najpiękniejszego, ale za­
razem i najbrudniejszego miasta
w Polsce. Sądziliśmy, że w rb. opi­
nia ta ulegnie zmianie, dzięki ener­
gicznej pracy społecznego komitetu

czystości.
No i cierpliwie czekamy... (ol)

Prolongata kart
tramwajowych
do 10 lipca

Dzisiaj, t. j. 22 czerwca rozpo­
czyna się prolongata kart tramwa­
jowych na-, lipiec. Karty, prolongo­
wać można w punktach sprzedaży
przy ul.' Wawrzyńca 13, Legionów
12, Placu Szczepańskim 1 oraz w

punkcie przy kinie „Świt”.
Abonenci powinni zgłaszać pro­

longatę zbiorową za pośrednictwem
zakładów pracy.

Bilety i legitymacje podstawo­
we muszą być zaopatrzone w pie­
częć zakładu pracy, w przeciwnym
razie nie będą przyjmowane.

Nowe zgłoszenia abonamentu o-

raz kart imiennych przyjmowane
będą tylko przy ul. Wawrzyńca 13.

Karty z czerwca zachowują waż­
ność do dnia 3.7. włącznie. Sprze-I
daż biletów kończy się 10 lipca. .

Bobry poziom
igrzysk
młodzieży szkolnej

_

W dalszym ciągu odbywających
się w Krakowie młodzieżowych i-

grzysk sportowych rozegrano na­
stępujące spotkania:

— W siatkówce kobiet Warsza­
wa zwyciężyła Śląsk 2:1, a Kraków

pokonał Warszawę 2:0, zdobywając
dzięki temu zwycięstwu mistrzo­
stwo- w tej konkurencj-i; w koszy­
kówce męskiej pierwsze miejsce
zajęła również reprezentacja Kra­
kowa po zwycięstwie nad Śląskiem
i Warszawą. W walce o drugie
miejsce Warszawa pokonała Śląsk
59:35 (23:16).

— W szczypiorniaku mężczyzn
mistrzostwo zdobył Śląsk; w szczy
piorniaku kobiet Warszawa poko­
nała Śląsk 11:0 a Kraków wygrał
ze Śląskiem 4:0, w decydującym
meczu Warszawa pokonała Kraków
4:2; w siatkówce mężczyzn War­
szawa wygrała z Krakowem 2:1,
Kraków pokonał Śląsk 2:1 i War­
szawa zwyciężyła Śląsk 2:0.

— W lekkiej atletyce najlepsze
zawodniczki i najlepszych zawod­
ników posiada Śląsk; uzyskano
następując wyniki: kobiety: dysk—
Tyfeszyńska (W-wa) 28,92, wzwyż
—Borowiec (K) 144, 4 X 75 m

Śląsk 40,4. 60 m — Piwowarówna—

(Sl.) 8:3, w dal: Słaboszewska (W)
489, kula — Piotrowska (Śl.) 9,52;
w konkurencjach mężczyzn zwy­
ciężyli: 100 m— Czajkowski (Śl.)
11,2, w dal: Wakstyl (Sl.) 6,61, 1.000
m—Minkowski (W) 2,40,8, wzwyż—I
Bezeg (Śl.) 174, kula—Sokołowski i

(Sl.) 15,08, oszczep — Sidło (Si.) i

55„63. 4X100 m. — Warszawa 46,0.1
W meczu piłki nożnej Kraków-1

pokonał Śląsk 2:1.

Apollo: „Kłopoty referenta Trziszki”,
nadpr. „My niżej podpisani”, godz. 16,
18, 20.

Gdańsk: „Salawat, wódz Baszkirów”,
naijpr. „Jeziora Mazurskie", godz. 16,15,'
18,15, 20,15.

Sztuka:. „Córka marynarza”, nadpr:
„Wielki redyk”, g. 16, 18, 20.

świt: „Aleksander Matrosów”, nadpr.
„Torpeda dynamo”.

Wanda: „Kłopotliwe alibi", nadpr. „W
lasach Neszczery”, godz. 16, 18,15, 20,30.

Warszawa: „Wielka nagroda" godz,
15,30, 18, 20,30.

Wolność: „Dziewczę z północy”, nad­
pr.: „W piaskach starożytnego Chor-
czum*’.

Uciecha: „Wyspa szczęścia”; nadpr.
„Nasz dom”. .-

Dyżury aptek: PI. Inwalidów .7, Sena
torska 5, Grzegórzecka 9, Krakowska,
Rynek Podgórski 9.

przeprowadzi W. Natanson. 14,25 Pie­
śń: Schuberta. 14,45 Trzeci fel. sprawo­
zdawczy o wystawie „Czerwony Kra-
ków”. 14,55 „Poznajmy morze i wy-’
b'rzeże". 16,20 Dziennik-krakowski. 16,25.
Pogadanka sportowa. ,16,35 W naszej,
gromadce. 17,00 Koncert dila przodow-■ników pracy. 17,45 ..Dziewczyna 'i--
śmierć” — poemat. Maksyma Gorkiego
w przekładzie Anatola Sterna. 18,15 Mu­
zyka ludowa „Z muzyką po ziemi kie-
lepkiej”. 21,00 Muzyka taneczna. 22,0(1
„Szpilki”. 22,15 Audycja młodzieżowa;
22,25 Muzyka operowa z płyt. 22,45 Bi­
blioteka publiczna' w Krakowie — fel.-
dr J. Korpały. 23,15 Muzyka -kameralną,

Program na fali I — 1321,6 m:

11,15 ..Mańkut” — opowiadanie Miko­
łaja Deskowa w przekładzie Juliana Tu­
wima. 11,35 Pieśni kompozytorów pol­
skich. 12,55. Melodie ludowe. 18,00, „Pol­
skie pieśni masowe”. 20,40 Gra sekstet
P. R . 21,00 Audycja dla wsi. 22,35 Gra,'
zespół instrumentalny. - ■

Dom Kultury wystawa ,,Kraków Czer
wony”.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) -? ,,Kraków przedwczorajszy”

Muzeum w Sukiennicach otwarte ód
10—15.

Dom Plastyków. Wystawa prac dzie­
cięcych.
. Muzeum Przemysłu Artystycznego (ul,
Smoleńsk 9): wystawa sztuki ludowej
i przemysłu artystycznego w Polsce Lu­
dowej. , ..

stAbaniem.centbAlnego hiurA
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH — W Db-
rńu Plastyków- została otwarta -wysta­
wa szkolna dzieci, uczęszczających .. n.a

kursy. rysunku, malarstwa i modelowa­
nia. Wystawę tę, pt. „Współczesność:w
oczach dziecka” oglądać można codzien-
nie w godz. 10 —16 przy ul. Łobzow­
skiej 3. Wstęp wolny.

Program na fali II — 199,7 m:

13,30 Koncert crk. rozgł. szczecińskiej.
14,15 Rozmowę z Janem Kurnakowiczem

Pokaz prac uczniów Państwowe-,
go Liceum, Sztuk Plastycznych w

Krakowie ul. J. Lea 18, cuby-. .

wać się będzie od 22 czerwca do
końca miesiąca.. Wystawa,otwartą
w godzinach od 9 do 18.

Studenci PWSM

wystsmią

Jutro, 23 bm . sali .. Eań^

stwowej Filharmonii odbędzie sig
pokaz pracy studentów Państwa

Wyższej Szkoły Muzycznej. W ,kon
cercie weźmie udział orkiestra, kra­
kowskiej. Filharmonii. W roli dyry­
gentów i solistów wystąpią stu­
denci BWSM. . .

W programie utwory Mozart®,
Czajkowskiego, Schuberta,. Karło-

■wieża, Rymskij -. Korsakowa, Mach-
'

la, Dobrowolskiego i Szałowskiego,

TABEŁA WWRAira 60 LOTERII
6 dzień ciągnienia ll-ej klasy

Główna wygrana dnia 1.009.000 zł | Wygrane, po 4,000 zł padły tja
padła na Nr 101407 w Szczecinie.

Wygrane po 500.000
Nr 20057.

Wygrane po 200.000
Nr 28852. 32337.

Wygrane po 100.000
Nr 21157 26442 49010
88111 93546 102561 112729.

Wygrane po 40.000 zł padły na

Nr 9121 9147 9993 16868 18392
21945 27890 31912 32090 35286 37627
39962 41105 44651 48178 50979 59195
61882 71432 7239380244 85669 103566
108158 109790 118641.

Wygrane po 16.000 zł padły
Nr Nr 8216 14023 16973 ----------

20766 24779 29368 32901
46260 48261 50627 51310
64710 66850 71313 73054
77852 79857,82760 83287
94661 97040-97745 98724
107290 109509 111973 115617,115972
118986. ,

Wygrane po 8,000 zł padły na

Nr Nr: 46 948 2525 4257 4443 5444
6060 6921 7230 8170 8401 9535 9736
9978 10002 10841 12793 13565 14420
16805 17005 17094
21519 22092 22786
25535
33092
35229
40953

,45451
52435
.58617
66121 68199.69814 71446 72911
744'08 75033 75615 76031'76910
. 77926 77973 80398 80933 83076

25773 28091
33097
37372
42068
46823
54008
59849

77926

zł padły na

nazł padły

zł padły na

59512 65707.

19278
35474
52465
74934
89338

na

! 20723
l 44223

57267
i 76099
i 91752
103493

17946 20103 21055
23036 23603
28707
34110
39077
44144
47688

_________

56863 58294 58424
65533
74243
77154
84143

34092
38521
42216
47353
56509
61626 64209 64573

25355
32368
34970
40381

31335
34784
39607
44144.44249
49530 51666

. 77926 77973 80398 80933 83076 84143
84836 85354 85667’85840 86986 87243
88032 88808 88917 91775 91804 929(58
93050 93396 94590 9621.0 97019 99136
.99418 100514 100674 100948 100903
102374 102414 102499 103831 103856
104’165 105566' l-fiÓ63O 107239 111549
111631’112867 114933’115263 115378
116811 11^495 119404.

Dalszy ciąg wygranych

Nr Nr 670 934 1184 2084.2330 2428
4568 5063 5472 6531 6542 7553 7606
9793 9963 10677 11034 11741 11900
14763 15239 15279
18624 18829 19253
22773 23476 23558
25894 26041
28692. 2915S
30089 30-465
31990 33408
34663.
38799
42944
47464
51491.
53143
56479
60953
67009
7364874249
77087 77542
82134 82366
85951 87070 '88553 88903 90123 91741
91855 ---------------

95215 96538 96683 97036 97115 97140
99065 99549 100478 101062' 101121
101805 103097 104054 105601 105891
107436 108773 109829 110676 111470
112306 113772 114496. ■

Wygrane po 2.000 zł padły aa

Nr Nr: 78031 79 141 313 22 3 483'90
689 817 50 913 21 79086 321 483 640
""26 46 915 56 80009 165 262 373

72438805312619248101623
5721046305327052038861
82001 9 164. 8 256 330. 433 5 657

16066 17535 17992
19316 21636 21750
23696 23995 24451
26277 26975 27009
29364 29452 29934

36462
39037
43477
49746
51558
54006
56723
61842
67858

26240
29287
30619 30684 30858 31765
33682 34063 34089. 34265
37099 37132 38535 38567
40498 40781 40946 42757
44541 45796 46146 47296
50648 50942 51371 51404
52376. 52493 52858 52872
54479 54761 54963. 55832
58187 58289 58563 58664.
62505 63032
70534 70929
74697 74828
78276'79158
84354 84377 84655 85194

63312 66242
72535 73355
76224 76348
79399 79495

93393 94163 94270 94396 95112

714
460
140
936
.734 939 83052 70 146 263 76 305 57
73 41.7. 95 524 649 70 915 75 81 84ÓÓ4
166 244.327 95 455 549 59 605 34 62
728 73,895 904 85103 64 293 392 492
.513. 70. 603 30 712 839 915 72 86003
97 229 .52 319 523 9 612 89'704 31
92987149.209 381 591 6Ó6 982 88079
1,07 29 90 249 .388' 94 447 592 676' 9
732 §34;906 49 77 89168 224 43 3p5
400 34.8.3 . 601 7 15 731 58'61 949 85
901058592253698842406600■4• JJ

podany'będzie jutro.

i
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Koło sportowe PZ Zbożowych

utrzymuje stały kontakt'SI

i

z Ludowym Zespołem Sportowym Dobczyce
Tak właśnie powinna wyglądać
współpraca miasta ze wsią
DŁUGO przed świętem 1 Maja, słyszeliśmy wiele o zobowiązaniach

tych czy innych organizacji spo rtowych, poszczególnych klubów,
czy ludzi, którzy zapowiadali wykonanie budowy nowych boisk spor­
towych, werbowania nowych członków do kół sportowych, opieki nad
LZS-anti itd. Niestety nie wszystkie zobowiązania wypełniono i nie
wiele słyszy się o podjętej opiece nad LZS-ami, czy też łączności z

klubami wiejskimi klubów sportow ych miast. Toteż z radością zano­
tować należy fakt stałej współpracy koła sportowego przy Polskich Za­
kładach Zbożowych w Krakowie z Ludowym Zespołem Sportowym w

• Dobczycach.
Ostatnio koło sportowe PZZ, któ­

re należy do najlepszych kół spor­
towych Zrzeszenia Sportu „Spójnia"
w Krakowie, ponownie zorganizo­
wało wyjazd sekcji piłki nożnej,
siatkówki i koszykówki do LZS Dob

czyce, w celu nawiązania stałego
kontaktu ze sportowcami wiejskimi,
w ramach akcji: „Miasto — wsi".

Przyjazd sportowców PZZ do
Dobczyc, był prawdziwym 'świętem
dla LZS Dobczyce. Przyjęcie było
niezwykle serdeczne, a rozegrane
spotkania w piłce nożnej, siatków­
ce i koszykówce były sprawdzianem
wartości sportowej zespołów miej­
scowych.

LZS Dobczyce wykazał w tych
rozgrywkach, że potrafi stawić czo­
ła nawet silnym przeciwnikom. Tyl­
ko bowiem w piłce siatkowej żeń­
skiej wygrało PZZ 2:0, przegrało
jednak w siatkówce męskiej 0:2
oraz w piłce nożnej 1:4.

Piękne regionalne tańce wykona­
ne przez zespół LZS Dobczyce za­
kończyły to miłe spotkanie „miesz­
czuchów" ze wsią.

10 przykazań
dla kibiców
Gwardii i Ogniwa

Szachista radziecki

Keres prowadzi
ea turnieju
id Szczawnie

Polska-CSR
na bieżni

W dniach 1 — 2 lipca odbędzie
się w Warszawie na stadionie WP

pierwszy po wojnie międzypaństwo
wy mecz lekkoatletyczny Polska —

CSR.
Spotkanie to będzie rozegrane za

równo w konkurencji męskiej jak i

kobiecej.

Korespondencyjne

tzawody
pływackie

Dla uczczenia Święta Odrodze­
nia, PZP organizuje zawody o ty­
tuł drużynowego mistrza Polski w

pływaniu. Bę­
dzie to dwudnio
wa masowa im­
preza o charakte
rze koresponden
cyjnym, która za

kończy się 22 lip
ca. Zwycięzcę
drużynowego wy
łoni. komisja po

porównaniu
wszystkich wyni
ków osiągnię­
tych na terenie

całego kraju.
Korespondencyjne zawody pły­

wackie będą miały na celu wyka­
zanie umasowienia i poprawy po­
ziomu wyczynowego w. sporcie pły­
wackim.

Piłkarze
Brazylii

podpisali
apel pokoju

Wszyscy członkowie piłkarskiej
ekipy reprezentacyjnej Brazylii,
która brała udział w mistrzo­
stwach świata, złożyli podpisy pod
Apelem Sztokholmskim.

Kto wejdzie
doklasAiB

W nadchodzącą niedzielę rozegra
ne zostaną spotkania finałowe o

wejście do kia

syAiB.Do
klas .tych.wej

dą no cztery
drużyny spo­
śród finali­
stów.

O wejście
do klasy A

grać będą: U-
nia Nądwi -

ślan, Kolejarz
Wieliczka, Bu

• dowlani Ska­
wina, Związko

podokręgu kra-wiec Kr Ib. — Z

kowskiego: Unia Azotania Jaworz
no — z podokręgu chrzanowskie­
go; LZS Grybów — z podokręgu
tarnowskiego i mistrz podhalań­
skiego podokręgu, który zostanie

dopiero wyłoniony.
O wejście do klasy B walczą:

LZS Bielany, LZS Czarnochowice,
LZS Tonianka, LZS Puszcza Niepo
łomice, WKS Legia Ib, Związko­
wiec Kraków II, Ogniwo Dębniki i
Gwardia Miechów.

ALE MNIEJ męcząc a była owa kanonada niż groza po­
nurych schronów. Woleli wypocząć na ruinach, niż

znowu wejść do bramy czy piwnicy. Usiedli pod rozbitym
oknem, na resztkach połamanych schodków. Swąd dymu
sączył się zewsząd, pohuki wstrząsały powietrzem. Gdy
silniejszy wiatr dmuchnął i odwiał dym sprzed oczu, widać

stąd było w półmroku kilka drzew jeszcze zieleniejących
na tle czerwonego usypiska cegieł.

Siedzieli nic nie mówiąc, ale myśli mieli te same. Gdzieś

poza Warszawą, niedaleko stąd jest taka zieleń i życie,
cichość ranków i chłód zachodu, którego tu już nie zazna

się w łunie płonących domów. Tu chyba nocą księżyc szu­
kał miejsca wśród łuny, stał nad ruinami, zaglądał w uli­
cę Boleść i Długą, szedł poza Wisłę na Pragę i patrzył na

tłumy stojące w ciszy naprzeciw płonącej stolicy.
O tej porze nie było słońca ani księżyca,' był mrok

przedwieczorny, pełen sączącego się zewsząd swądu.
— Panie Andrzeju — mówiła Hanka — pan znów ran­

ny, a mnie los oszczędza.
— Tylko draśnięcie, kiedyś mnie lekko przejechało. I ja

mam szczęście.
Małe rany nie robiły na nikim wrażenia, nawet Hanka

pomyślała: „Byle wyjść cało z taką raną, to już wielkie

szczęście11.
Rozmawiali potem o domu ,o Kwietniakowej, Jurku

i Jagusi11.
— Marymont podobno palą — mówiła, — co się tam

z nimi dzieje?
_ Myślę, że matce się jakoś udało uratować. Z dziec­

kiem to trochę łatwiej.
Łatwiej? Cóż on takiego mówi, pociesza ją jak naiwną? •

Dla tych siepaczy miało to jakiekolwiek znaczenie, z dzieć­
mi czy bez dzieci? Wołała już o tamtym nie mówić, nie

płynęła przecież z rozmowy żadna pociecha.
— Codziennie mnie strach ogarnia, że i my się możemy-

i Wobec szczupłości miejsc sie-
I dzących — korzystaj z rozbu­

dowanego stadionu i wykup miej­
sce stojące, jeszcze w przedsprze­
daży.

2 Utrzymuj porządek w kolejce
przy zakupie biletów w ka­

sach boiskowych.

3 Bądź wzorem dla innych, nie

pchaj się i miej przygotowane
obliczone pieniądze.

j W miarę możności zajmij miej
sce stojące jak najwcześniej..

Bramy stadionu otwarte będą już
o godzinie 14.

5 Nie trzymaj większej ilości bi­
letów w ręce, lecz rozdaj swym

kolegom, idącym z tobą. Ułatwisz

kontrolę bileterom.

6 Stosuj się do zarządzeń po­
rządkowych przed i w obrębie

boiska.

n Wszelkie reklamacje i zażalt-
‘ nia kieruj na ręce porządko­
wych, a z pewnością uzyskasz za­
dośćuczynienie.
o Pamiętaj, że decyzja sędziego
O jest nieodwołalna, a wszelkie

twoje protesty mogą tylko zaszko­
dzić drużynie.
A Pamiętaj, że poziom gry twej
-'drużyny zależny jest w dużej
mierze od twego zachowania się na

widowni.

W Zachowaniem swym daj do­
wód, że godnie reprezentu­

jesz sympatie dla swego klubu.
Zawsze masz czas cieszyć się ze

zwycięstwa swej drużyny — poza
boiskiem.

Prasa gra
z Błękitnymi
w Pucharze Polski

W najbliższą niedzielę tj. 25 bm.

odbędą się na terenie woj. krakow­
skiego rozgrywki II rundy Pucha­
ru Polski. Sporządzony już został

terminarz rozgrywek. M. in. druży­
na Prasy rozegra spotkanie z ze­
społem Błękitnych — Kraków.

Do rozgrywek w Krakowie staje
blisko 80 drużyn.

Michał Resinek

W drugim dniu rozgrywek w ra­
mach Międzynarodowego Turnieju
Szachowego jaki odbywa się w

Szczawnie-Zdroju, na 10 rozpoczę­
tych spotkań zakończonych zosta­
ło 6. Odłożono spotkania: Simagin
(ZSRR)—Tajmanow (ZSRR), Tar­
nowski (Polska) — Heller (ZSRR),
Zita (CSR) — Arłamowski (Polska)
i Pagacs (Węgry)—Kottnawer (Wę
gry).

Po dwóch dniach rozgrywek
punktacja przedstawia się nastę­
pująco: na pierwszym miejscu z

ilością. 2 pkt. znajduje się Keres

(ZSRR), na drugim Rumun Troja-
nescu 1,5 pkt. na trzecim Barcza

(Węgry) 1,5 pkt., na czwartym Sza­
fa o (Węgry) 1,5 pkt., następnie:
Auerbach (ZSRR), Foltys (CSR),
Kottnawer (Węgry) — po jednym
punkcie. Po pół punkta mają Sza-

piel (Polska), Heller (ZSRR), Koe-
berl (Węgry), Zita (CSR) j Bonda-
rewski (ZSRR). Pozostali bez pun­
któw.

Udane

święto KF
tu Wieliczce

W Wieliczce z okazji Święta Kul

tury Fizycznej odbyły się uroczy­
stości w których brały udział Lu­
dowe Zespoły Sportowe oraz mło­
dzież szkolna.

Sprawny przebieg Święta i boga
ty program świadczyły o dużej ży
wotności sportu na tutejszym tere
nie. Po defiladzie sportowej odby­
ły się pokazy gimnastyczne szkół
średnich. W godzinach popołudnio­
wych odbył się mecz piłkarski mię
dzy LZS Bieżanowianka — a Ko­
lejarzem Wieliczka, zakończony wy
nikiem nierozstrzygniętym 2:2
(1:0). Zainteresowanie imprezami
sportowymi bardzo duże. W spot­
kaniu między szkolnymi klubami

sportowymi, Gimn. Ogólne pokona
ło Gimn. Handlowe 2:0 (2:0). Uro

czystość zakończył festyn sporto­
wy. (CI).

0 mistrzostwo
juniorów KOZPI

Grapa 1. Włókniarz Korona —

Budowlani Łobzów 8:0 (4:0). LZS
Bieżanowianka —

Unia Groble 2:1
(1:1), Ogniwo Bro-
nowice Małe — O -

gniwo Kraków I
4:0 (2:0), Związ­
kowiec Kraków —

Kolejarz Płaszów
0:0.

Grupa. 2. Stal Prądnik — Ogn.
Kraków II 3:2 (2:1), Unia Krowo
drza — Unia Borek 4:0 (2:0),
Stal Kraków — Budowlani Skawi­
na 7:2 (3:1).

Grupa 3. Stal Wola Duchacka—
G-wardia Kraków nie odbył się,
Ogniwo Kraków III — Kolejarz
Kraków 4:1 (1:1), Spójnia Kra­
ków—Górnik Wieliczka 6:0 (3:0).

któregoś dnia nie zobaczyć — mówiła tymi samymi sło­
wami, co on kiedyś w kuchni Kurowskich.

— No tak, — odetchnął ciężko — to los nas wszystkich.
Nikt jutra nie przewidzi.

Gdzieś niedaleko leciała seria półtonówek. Hanka przy­
tuliła się instynktownie do Andrzeja, liczyła ułamki se­
kundy.

— To tu, panie Andrzeju!
— Nie, to chyba na Mostową.
Przeszło. Już szum był daleki, mniej groźny.
— Jutro w nocy idę kanałem na Żoliborz. Sama o to

prosiłam, wymieniłam się z inną łączniczką. Myślę, że przy
okazji coś się dowiem, może tam dobrnę, może jeszcze ich

zastanę... — jednak wracały te myśli. — A jeśli zastanę
spalony dom? Mam złe przeczucia.

— Na Żoliborz ? — zaniepokoił się. — Tam już trudne

przejście kanałem.
— Wiem, kiedyś wlali benzynę i zapalili w kanale, zgi­

nęło kilka osób...

— Bo niepotrzebnie wpuszczają cywilów, zawsze to sa­
mo, idą za głośno, przewracają się w wodzie.

— Pan już szedł kanałem? — zaciekawiła się.
— Szedłem. Mieliśmy wtedy zaskoczyć od tyłu Niem­

ców, nie udało się.
— Przejście pod ziemią mieliście łatwe?
— Spokojnie poszło, tylko woda była wtedy duża*

Wieloch - Żymirski

i czołóirka motocyklistóiu na starcie
■\X7 WARSZAWIE w najbliższą niedzielę odbędzie się emocjonująca

’ ’

impreza motocyklowa jaką bę dą eliminacje do Mistrzostw Polski.

Wspaniała trasa umożliwiająca rozwinięcie dużej szybkości —*

oraz doborowa stawka zawodnikó w już z góry gwarantują, że walka
będzie bardzo zacięta i emocjonu jąca.

Puchar
ToNMego.
rozgrywany będzie
w dwu rundach

Począwszy od bieżącego roku,
rozgrywki piłkarskie o puchar red.
M. Tolińskiego, rozgrywane pomię­
dzy trzema najlepszymi ligowymi
zespołami krakowskimi, toczyć się
będą w dwóch rundach: wiosennej
i jesiennej.

Drużyna, która zdobędzie najwię­
cej punktów otrzyma puchar prze­
chodni. Dotychczas grano już dwa

spotkania z cyklu rozgrywek pucha­
rowych, przy czym mecze te były
równocześnie spotkaniami ligowy­
mi. Ogniwo pokonało Związkowiec
2:1, a Gwardia uległa Związkowco­
wi 0:1.

Dzisiejszy mecz Ogniwo — Gwar
dia zadecyduje o zajęciu pierwsze­
go miejsca w pierwszej rundzie.

Przypominamy, że dotychczas pu
char zdobyły: Gwardia w roku 1948
i Związkowiec w r. 1949.

Minuta milczenia dia uczczenia pa
mięci red. M. Tolińskiego będzie
miała miejsce jedynie w pierwszym
spotkaniu wiosennym, rozgrywa­
nym pomiędzy krakowskimi ligow­
cami.

Pięściarze Krakowa

wysrali
z Tarnowem 10:6
— ale Leja przegrał
przez t. k. o.

W Tarnowie rozegrano między­
miastowe spotkanie pięściarskie
Kraków — Tarnów, w którym zwy
cięstwo odniosła reprezentacja Kra
kowa 10:6. Największą sensacją
zawodów była niespodziewana po­
rażka mistrza Krakowa Leji,
w wadzie piórkowej, który przegrał
przez techn. k. o. z Aleksandrem

(Tarnów).
W wadze muszej Szumieć (K)

znokautował Dworniaka (T) już w

pierwszej rundzie. W dirugiej wa­
dze muszej, Bu­
rzyński (K) zwy­
ciężył na punkty
Raszkę (T).

W wadze ko­
guciej Wojtysiak
(K) zremisował
z Kordkiem.

W wadze piór­
kowej Aleksan­

der (T) pokonał przez techn. k. o.

mistrza Krakowa Leję!
W lekkiej — Lisik (K) zremiso-

wat z Lewickim (T), w półśredniej
Doniec (K) przegrał na punkty z

Piątkowskim (T), vz średniej
Rapacz (K) wypunktował Wierzbę
(T), a w ciężkiej Kamiński zwycię­
żył przez techn. k. o. Gondka (T).

Sędziował w ringu major Stras-
ser ,na punkty Pietrzykowski, obaj
z Krakowa. Widzów około 3.000.

— Spodziewają się w dowództwie, że jutro będzie mała.

Wczoraj przeszli, to może i my przejdziemy.
— Wróci pani z powrotem ?
— Gdyby nie było przejścia, to zostanę, ale w zasadzie

mam wrócić. Niech pan zostawi dla mnie na Freta wiado­
mość o sobie... na wszelki wypadek. Może się jutro zacząć
ewakuacja, coś przebąkują.

— Właściwie już się zaczyna, rację mieli ci w schronie.

Naprzód ranni i urzędy, potem pewnie my. Nawet jeńców
mają wyprowadzić kanałami, żeby do końca korzystali
z praw żołnierskich.

— Gdyby ludność o tym wiedziała, to by ich rozszar­
pała, bo przecież naszym cywilom prawie nie dają prze­
pustek do kanału.

— Z ostrożności, bo w jeden dzień zamknęłaby się ta

ostatnia droga łączności.
Siedzieli chwilę bez słowa. Gdy zabierali się do zejścia

na ulicę, Andrzej zapytał.
_— Jeśli pani przejdzie to i zostanie na Żoliborzu, tu już

nie bardzo jest po co wracać. W takim razie myślę, że

zobaczymy się chyba... dopiero po wojnie... — uśmiechnął
się ironicznie. Cóż tu można planować po wojnie, kiedy
ranek jutrzejszy niepewny.

— Jeśli przeżyjemy, panie Andrzeju. Zaczynam tracić

nadzieję i to dziś w przeddzień jutrzejszej wyprawy.
— E, pani Hanko — zaczął weselszym tonem. — Do­

tąd zachowywała się pani dzielnie. Powiem szczerze, że

gdy mieszkała pani u nas na Marymoncie, to nigdybym
się po pani tyle odwagi nie spodziewał. A odważnym los

sprzyja, stara prawda, nie można się załamywać, głowa
do . góry, pani Hanko.

— Nie załamuję się. Tylko na myśl, że pójdę na Żoli­
borz, że mogę dotrzeć do Marymontu i nie znaleźć dziecka,
strach mnie ogarnia. Co ja tam zastanę? To inny lęk niż
ten przed gwiz^ającą bombą... całkiem inny, panie An­
drzeju — broniła się przed jego słowami.
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Najważniejszą kategorią maszyn
są naturalnie „500-tki". Rozegra się

i który potwier-
‘ dził wysoką kla­

sę jeźdźca moto­
cyklowego w u-

biegłą niedzielą
w Poznaniu —

postara się zre­
wanżować „od­

wiecznemu rywalowi" Mielochowi
za porażkę. Również Dąbrowski,
który jest niezwykle niebezpieczny
i umie wykorzystywać błędy prze­
ciwników, odegra zapewne dużą ro­
lę w wyniku. Poznaniach którzy
są „przysięgłymi" kibicami sportu
motorowego nazwali go „panterą".

W tegorocznym sezonie „debiuto­
wać" będzie również rutynowany
„lis" Krzysztof Brun. Nie ma naj­
mniejszej wątpliwości, że Brun, któ

ry jest jeźdźcem naprawdę do­
świadczonym a przy tym doskona­
łym mechanikiem — „wykręci" ze

swego Nortona jak najwięcej i je­
żeli nie uda mu się przybyć jako
pierwszemu do mety — to w każ­
dym razie Żymirski będzie miał na

„kółku" nieodstępny „cień" — Bru­
na.

Specjalną uwagę warto poświęcić
naszemu czołowemu motocykliście
Mielochowi. Jeżeli jego stary Norton

uznany zostanie przez Nagengasta
za zdolnego do rywalizowania z

szybkimi Triumfami G. P., to zo­
baczymy w Warszawie klasyczny
duet europejskiej klasy jeźdźców
jakimi są bezsprzecznie Żymirski i
Mieloch. Jeżeli, powtarzamy je­
szcze raz, „staruszek" Norton, po
siadający na swoim koncie ok. 35
ciężkich wyścigów nie odmówi po­
słuszeństwa — to trudno będzie
przewidzieć kto pierwszy przeje-
dzie metę. Henryk Tycner

Pojedynek
W-Stawczyk
w ramach meczu

AZS-Poznań
Ogniwo-Kraków

Dnia 25 czerwca br. o godz. 11.00
odbędzie się pierwszy w tym se­
zonie mecz lekkoatletyczny mię­
dzy drużynowym wicemistrzem
Polsk-i AZS Poznań a Ogniwem
Kraków. Program meczu jest na­
stępujący: 100, 200, 1500 m, sztafe­

ta szwedzka, 4Q0
m płotki,

' kula

dysk, oszczep,
skok wzwyż i
w dal.

W ramach tej
imprezy odbędzie
się sensacyjne
spotkanie mię­
dzy rekordzistą
polskim na 200

a mistrzem Polskim Stawczykiem
na 100 m Buliłem. Interesująca
będzie również sztafeta szwedzka,
w której obaj ci zawodnicy wezmą
udział. ■

Mecz odbędzie się na Miejskim
Stadionie Sportowym. Ceny bile­
tów: 150 zł dorośli, 50 zł młodzież.

Wszystkie miejsca na trybunie.

Transmisja
meczu
OgniiDo-Gtuardia

Dzisiejszy mecz ligowy Ogniwo —

Gwardia transmitowany będzie
przez krakowską rozgłośnię Polskie
go Radia od godz. 17.45, tj. cała
pierwsza połowa oraz ostatnie 20
minut. Tym samym ci, którzy nie

mogli otrzymać biletów, będą mo­
gli słuchać przebiegu meczu przy
głośnikach.

W niedzielę
koncert

szkoły operowej
W niedzielę, dnia 25 bm. o go­

dzinie 18 w sali „Ogniska" przy ul.
Krowoderskiej 8 odbędzie się kon­
cert uczennic i uczniów zawodowej
szkoły operowej pod dyrekcją prof.
Czesława Zaremby.

Dyrekcja tej szkoły corocznie u-

rządza pokaz prac swych wycho­
wanków. (bp)


